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Rocznik XII. 
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Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
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syłać franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów miefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
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Telefon Mr. 4%1. 


Kraków, 20 kwietnia. 


Do czego może doprowadzić zaciekłość partyj- 
na i zła wola, na to najlepszym dowodem jest 
wczorajszy artykuł Csasu o sprawozdauiu posel- 
skiem pp Sakołowe, agui igde Sia 
wetny organ Stańczyków bez zarumienienia po- 
daje czytelńikom swoim cały szereg kłamliwych 
komentarzy, któremi usiłuje obniżyć działalność 
naszych posłów w Kole polskiem i w Badzie 
państwa a podnieść zasługi p. Leona Chrza- 
nowskiego, swojego stałego korespondenta z 
Wiednia. Należałoby się spodziewać, że Czas ro- 
biąc to porównanie może się powołać na dawniej- 
szą praktykę poselską ua dawniejsze sprawozda 
nia poselskie, pełne nowych poglądów i jasnego 
określenia sytuacyi politycznej przez mężów pig- 
stujących mandaty poselskie z miasta Krakowa. 
Otóż tak nie jest. Sejmik relacyjny poniedziałko- 
wy był od lat wielu rzeczą nową w życiu poli- 
tycznem krakowskiem. O ile nam wiadomo. po- 
słowie dawniejsi sprawozdań takich z rzadkiemi 
bardzo wyjątkami nie składali, nie składał go 


` także i p, Leon Chrzanowski, obecnie za 


wzór posłom naszym stawiany. Z tego wytłuma- 
czyć sobie można, dlaczego Czas właściwie nie 
ma należytego pojęcia o tem, czego wymagać 
trzeba od sprawozdania poselskiego, dlaczego żą- 
da od posłów rzeczy nowych i nieznanych, gdy 
obowiązkiem ich przecie było poinformowac wy- 
borców o swojej działalności, która jak cała ak- 
cya parlamentarna ogółem, musiała być także 
w czasie właściwym drukowana w dziennikach. 
Zebranie tych wiadomości rozstrzelonych i roz- 
rzuconych w jeduę całość, przedstawiającą do- 
kładnie działalność poselską jest też pierwszym 
warunkiem sprawozdania poselskiego, bo wtedy 
dopiero mogą wyborcy, nie zajmnjący się z zawo- 
du polityką, osądzić, o ile posłowie ich odpowie- 
dzieli swemu zadaniu. Dla redaktorów Czasu mo- 
że być ta „iechniezna strona“ sprawozdania obo- 
iętną, dla wyborców stauowczo nie. 

Co do połóżenia politycznego to jest ono od 
początku obecnej kadencyi tak niejasne, że chy- 
ba i sam hr. Taaffe nie potrafiłby go inaczej 
scharakteryzować, jak to uczynili nasi posłowie, 
a określanie polityki Koła na dalszą metę jest 
wprost niemożliwe z powodu chwiejności rządu 
i zupełnego rozbicia stronnictw parlamentar- 
nych. 

Nie możemy również zrozumieć co znaczy eni- 
gmatyczna wzmianka o „pewnych zawiłościach 
parlamentarnych*; zawiłość ta panować chyba 
musiała w głowie autora artykułu, który wido- 
cznie nie umie się zoryentować w „faktach 
z dziedziny polityki wewnętrznej" i jakkolwiek 
z ust p. Sokołowskiego miał sposobność do- 
wiedzieć się dokładnie o jego przekonaniach po- 
litycznych , mimo to twierdzi śmiało, że nie sły- 
szał ani jednego „zdania, któreby dawało wska- 
zówkę co do przekonań i zapatrywań obu po- 
słów.“ Podobnie kłamliwą jest insynuacya. jako- 
by posłowie nasi „przemilczeli reformę podatko- 
wą“, a wprost niezrozumiałą i na mieznajomość! 


rzeczy polegającą wzmianka o regulacyi waluty, 
którą z chwilą przyjęcia ustawy z r. 1892 fakty- 
cznie za ukończoną uważać należy. 

Puściwszy w ten sposób- wodze bujnej swej 
fantazyi pominął za to autor wspomnianego arty- 
„kułn całą część dodatniej działalności naszych po- 
słów i pokryć wyszżnem milczeniem słuszne za- 
rzuty, jakie posłowie czynili wsadzom aTajuwyym 


to szczegóły pod niejednym względem nowe, 
chociaż może dla redaktorów Czasu i jego stron- 
nietwa nie zbyt „ciekawe“. Tem też zapewne 
tłomaczyć sobie należy ową złość, przebijającą 
z całego artykułu, a przypominającą stare nasze 
przysłowie o nożycach i stole. 


Z Litwy. 


Z Litwy zamieszcza Dziennik Poznański na- 
stępującą korespondencję: 

Kwiecień! a jeszcze w lasach w nizinach na 
ziemiach zimnych, kleistych — pełno śniegu, któ 
rego chłodna i sucha, bezdżdżysta wiosna stopić nie 
może. Ani jeden deszcz ożywczy nie zwilżył do- 
tąd ziemi, której szara, smutna barwa raczej je- 
sień niż wiosnę przypomina. Wegetacya śpi je- 
szcze. W gubernii kowieńskiej, w okolicach Wil 
na, w południowo-zachodnich powiatach gubernii 
mińskiej rolnicy siać już zaczynają. Reszta kraju 
odpoczywa, wyczekując, aż zginą resztki śniegu 
i oschną grunta U was w W. Księstwie już od 
miesiąca sieją i orzą. My nie tknęliśny dotąd 
roli. Różnice klimatyczne tworzą różnice w go- 
spodarstwach. Nasze wciąż chromają, nie mogąc 
rozwinąć się należycie i cierpiące na chroniczny 
zastój w robotach. Późne przymrózki na wiosnę 
a zbyt wczesne w jesieni krępują wciąż rolnika 
zmuszając go do liczenia się z warunkami klima- 
tycznemi. Gdyby tylko te jedne warunki! Cięż 
szy nadto jest rachunek z okolicznościami eko 
nomicznej i politycznej natury, które 
dławią nas i duszą formalnie. Stoimy na wul- 
kanie i dzięki tylko rozbudzającemu się coraz 
siimiej poczuciu obowiązku trzymania oburącz tej 
drogiej ziemi, nie utraciliśmy jej jeszcze. Coraz 
większe jednak szczerby odkrywają się w szere- 
pach ziemian naszych. Fo ten, to ów upada i 
szmat po szinacie ziemi wyrawa się z rąk na- 
szych. 

Wiosna r. 1893 smutno na długo zaznaczy się 
w pamięci mieszkańców powiatu słuckiego 
(guberni mińskiej) odbywają się w nim bo- 
wiem prawdziwe rugi Polaków. 140.457 
dziesięcin ziemi, niemal połowa powiatu, stano 
wiąca dobra powittgensteinowskie, niegdyś Ra- 
dziwiłłowskie obszary, przeszły w ręce wro- 
gie. Ziemię tę dzierżawili z lat dawnych rodzi- 
ny polskie Dzierżawy Wittgensteinowskie prze- 
chodząc z ojców na synów i wnuków długie lata 
pozostawały w jednem ręku. Dziś gdy nowi na- 


w sprawie Morskiego Oka, w kwestyach szkol- 
nych i w zakresie skarbowości, “a przecież były 
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arnowie Józef Pisz. — W Przemy» 


— Załączniki do Nowej Reformy (prospekta, cyr- 


nadesłać przekazem pocztowym. 


bywcy obejmują swe posiadłości, rugują się sta- 
rzy dzierżawcy, wypędzają formalnie wraz z swy- 
mi oficyalistami i całą służbą. U Rosyan bowiem 
Polak-katolik ani dzierżawić ziemi, ani słu- 
żyć nie ma prawa. Po wszystkich więc trak- 
tach i drogach suną szeregi wozów ładownych, 
pędzą stada bydła i owiec, jadą rodziny dzier- 
żawuóyw Z. Imam: >wnnięa stare mogiły ojców. 

Ponieważ kolej zachoduia op.os"e sie telke e 
północno-zachodni brzeg powiatu, przeto cała ta 
przeprowadzka odbywa si; osią, tworząc rodzaj 
licznych karawan. Wielu z tych ludzi dąży bez 
celu, gdyż dotąd mie wyszukało sobie odpowie- 
dnich warsztatów do pracy. Tacy osiadają w mia- 
stach i miasteczkach, szukając na razie dachu nad 
głowę jedynie. (o zrobi z sobą później ta liczna 
rzesza, zdolna tylko do pracy około roli. Co zro- 
bi caly zastęp oficyalistów pozbawionych miejsca? 

Jak dzierżaw tak i posad braknie coraz wię- 
cej. Majątki powittgensteinowskie, słuckie miano- 
wicie, za złote jabłka uważane. przedstawiały pod 
względem materyalnym korzyści i wygody wszel- 
kie. Pszenua, ukraińska ziemia rodziła obficie, 
opłata dzierżawy była stosunkowo niska. wa- 
runki wygodne. tenuta długa, administracya księ- 
cia wyrozumiała i sprawiedliwa. Każdy dzierża- 
wca żył spokojnie, jak ma własnej siedząc fortu- 
nie, a często i lepiej, niż na własnej. Zbierał 
pieniądze, wychowywał dzieci i dawał chleb licz- 
nym poinoenikom w pracy. Narodowość polska 
w powiecie słnekim silniej była rozwiniętą, niż 
w innych powiatach, najmniej się tam zaciera- 
jąc. Sprzedaż przymusowa dóbr księcia Hohen- 
lohe zadała cios straszny, jak dla Słneczyzny tak 
i dla całego kraju. 

Powiat slucki już się zmienił do niepoznania. — 
Polskie domy świecą już w nim jak oazy — a 
we wszystkie szpary i luki napływa żywioł ro- 
syjski, wnoszący język i obyczaje wschodnie. 
Większość jednakże majątków księcia Hohenlohe 
w powiecie słuckim, sprzedanych niby de jure 
prawowiernym Rośyanom, de facto stała się wła- 
snością żydów, którzy przewąchawszy wnet 
gruby interes (wiele majątków za połowę lub 
ćwierć wartości sprzedanych zostało), ze sprytem 
i energią sobie właściwą obwarowali się wnet 
za pieniądze w potrzebne firmy (udzielają naz- 
wisk swych urzędriey tutasi za oplaty z tatwa- 
ścią) i stali się panami majątków, do eksploata- 
cyi których przystępują w tym roku. Uważa się to 
obecnie za jeden z najkorzystniejszych „geszef- 
tów“ w kraju. 

Jest to zagłada — śmierć, dla najżyzniejszych 
fortun powiatn słuckiego. Dla kraju, pod wzglę- 
dem ekvnomicznym straty olbrzymie. Dla speku- 
lantów zysk nieobliczony, mianowicie wobec na- 
gle, dzięki nieustannej trzebieży lasów, wzrosłych 
w tym roku cen drzewa w dwójnasób. W innych 
też powiatach, w wielu nabywcach dóbr księcia 
Hohenlohe, widzi się spółki żydowsko-rosyjskie. 
Wszyscy ci Baranowy, Iwanowy, Medwiediewy i 
Zołtobruchowy, to tylko firmy. Za plecami ich 
stoją nasi Chaimy, Jankle i Śrule. Ich pieniądze 
odgrywają główną rolę i oni to kierują całą ma- 
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szyneryą spekulacyjną. Smutna to, ale prawdziwa | rady robotników, kładąca kres dalszej zmowie, 


charakterystyka stosunków naszych. 

W Wilnie rządy nowego jenerał-gu- 
bernatora niczem szczególnem dotąd się nie 
zaznaczyły. Poprzedziła go wprawdzie niezbyt ko- 
rzystna opinia, a stąd obawa większych prześla- 
dowań. Atoli system polityczny dotąd pozostał 
bez zmiany. Na wstępie, opublikowany okólnik 
do sfer urywuizjuh, o fałszywem przekonaniu 
panujątcem w tym kraju wśród urzęańinuw, op- 
dzących, iż nie oni są ustanowieni dla publicz- 
ności, lecz ta ostatnia dla nich, zrobił dość dobre 
wrażenie, tem bardziej iż jenerał-gubernator Or- 
żewskij napomknął w nim o rozwiniętem łapo- 
wnietwie, obiecując je prześladować i zalecił u- 
rzędnikom bezzwłoczne załatwianie spraw wszel- 
kich. Nowy to zupełnie pogląd i rozkaz na Li- 
twie; p. Orżewskij, człowiek bogaty, ma o- 
brzydzenie do „wziątek*, wbrew zasadom swego 
poprzednika, Kochanowa, który i sam zgrabnie 
brał ' innym tego za złe nie miał. Synalek jego 
zabrał nawet parę tysięcy rubli z sum, z takim 
trudem zebranych na pomnik dla Murawiewa. 


Stan rzeczy w Belgii. 


Izba belgijska zdobyła się wreszcie na czyn, 
którym groza powszechnej w kraju rewolucji 
została szczęśliwie na razie zażegnaną. Zgodnie 
z wnioskiem komisyi rewizyjnej uchwaliła Izba 
olbrzymią większością głosów wyborczy projekt 
Nyssena, w odpowiedzi zaś na to generalna 
rada robotników wezwała strejkujące tłumy do 
zaniechania zmowy, oświadczając jednak |równo- 
cześnie z naciskiem, że lud nie jest jeszcze 
zupełnie zadowolniony i nie prze- 
stanie domagać się dalej z aprowa- 
dzania w całej pełni powszechnego 
prawa głosowania. 

Powyższy rezultat tydzień cały trwającej walki 
i niewątpliwe zwycięstwo strony, dobijającej się 
tak zawzięcie o prawa jej należne, wywoła bez- 
sprzecznie korzystne wrażenie wszędzie tam, 
gdzie przebieg walki śledzono z uwagą, gdzie ją 
pojmowano nie jako objaw wyjątkowy, ale jako 
jedno ogniwo wielkiego łańcucha, w całym cy- 
wilizowanym świecie wyłaniających się mniej lub 
więcej gwałtownie społecznych nierówności. 

Wynik ten, zwycięstwo roboczego ludu, można 
byłu przewidzieć z gory, sposób jednak załatwie- 
nia tego poważnego sporu, w którym krwawych 
zaczynano już używać argumentów, jest pewnego 
rodzaju niespodzianką, korzystnie świadczącą o 
sile moralnej obu stron walczących. Jeżeli u- 
chwała Izby belgijskiej i tak poważna |liczba 
głosów, jakie padły na demokratyezny wniosek 
Nyssena powstała bez wątpienia pod naciskiem 
coraz to gwałtowniejsze rozmiary przybierająccj 
zmowy robotników, jeżeli tłumy robotnicze dały 
dowód  zdumiewającej solidarności świadomej 
swych celów i środków, to uchwała generalnej 


wystawia świadectwo wielkiego taktu przywódcom 
ludu, równie jak w wysokim stopniu korzystnie 
o karności robotników świadczy posłuch, ogólnie 
uchwale tej dany. Faktem jest niewątpliwym, że 
po wydaniu manifestu robotniczego w całym 
kraju zmowa ustała, ludzie ciężkiej pracy po- 
wrócili do fabryk i warsztatów z uczuciem świa- 
domego zadowolenia, że spełnili swój obowiązek. 
Starog, am ómen władzami miały jeszcze miej- 
sce WTuTRu e OS Čiach, do” diyah wiaść 
o powyższej uchwale reprezentacyi syndykatów 
robotniczych nie nadeszła. I tam jednak dziś 
już spokój pannje zupełny. 

Q posiedzeniu Izby, na którem tak ważną po- 
wzięto uchwałę, dochodzą nas następujące szcze- 
góły: 

Na wniosek sprawozdawcy komisyi rewizyjnej 

Coreimansa, który odezytał projekt Nyssena, otwar- 
to nad tym przedmiotem rozprawę. 
„Prezes ministrów Beernaert oświadczył, że pro- 
jekt ten, do którego rząd się przychyla, przed- 
stawia wszelkie warunki sprawiedliwej i rzetelnej 
ugody, |gdyż każdemu ze stronnictw daje rę- 
kojmie, zapewniające spełnienie ich uzasadnio- 
nych postulatów i tak: skrajnej lewicy pra- 
wo powszechnego głosowania, konserwaty- 
stom przywileje łączące się z posiadaniem grun- 
tu, umiarkowanej zajś lewicy zasadę wy- 
borezego systemu uzdolnienia. 

Nastąpiła namiętna wymiana zdań pomiędzy 
Frere Orbanem, ministrem Barą. Feronem | Jan- 
sonem, po której prawica wszystkie inne wnio- 
ski zgłoszone cofnęła, a większością przewyższają- 
cą znacznie dwie trzecie głosów lzby przyjęto 
wniosek Nyssena: 116 depntowanych 
oświadczyło się za nim, 6 głusowało 
przeciw, ll zaś powstrzymało się od 
głosowania. 

Wniosek Nyssena zostanie przeto — gdyż se- 
nat niewątpliwie go przyjmie — włączony do za- 
sadniczych, konstytucyjnych ustaw państwa. 

Posiedzenie trwało od godziny 11 przedpo- 
łudnłem do 7 wieczór. 

W myśl uchwalonego projektu rewizyi konstytucyj 
do głosowania uprawnionym jes. każdy 25-letni 
Belgijczyk, jeżeli go ustawa wyborcza nie uzna za 
niegodnego. Dodatkowe prawo głosu otrzymują 
nadto: 1) Po ukończeniu 35 lat życia, żonaci lub 
wdowcy mający dzieci, a opłacający najmniej 5 
franków rocznie osobistych podatków -państwowych, 
albo z zawodu uwolnieni od podatku, 2) po ukoń- 
czeniu 25 lat życia ten, kto posiada własność 
ziemską wartości katas*ralnej 2000 franków, albo 
od lat dwóch pobiera najmniej 100 franków ren- 
ty z obligacyj pastwowych, ałbo z książeczki kra- 
jowej kasy oszczędności 3) Po ukończeniu 25 lat 
wieku, każdy kto posiada egzamin dojrzałości, 
albo zajmuje posadę lub urząd, przywiązany do 
ukończenia gimnazyum. Nikt mie można więcej 
nad trzy głosy oddać przy wyborach, a udział w 
głosowaniu ma być obowiązkowym. 

Jeśli się zważy, że obecnie zamiast 180000 wy- 
borców liczba uprawnionych do głosowania wy- 


TCHÓRZ. 


Obrazek warszawski. 


— 


(Dokończenie). 

Wtem, poruszony prądem, znalazł się na uli- 
cy Kotzebue go wraz z oderwaną od chodzących 
garstką. Zkąd? Dlaczego? To pytanie z ust mu 
się wyrwało. 

— Nie widziałeś pan? — zagadnął go jakiś 
jegomość, poczem objaśnił, że dwóch czerkiesów 
a rozpuszczonemi nahajkami krąg zatoczyło na 
rogach przeciwległych chodników. 

„Tłum zniknął w jednej chwili niby obłok roz- 
wianego dymu, została tylko wysoka postać mę- 
ska, która poskoczyła ku stojącym już na środku 
ulicy żołnierzom. Co im mówił, nie słyszał Mie- 
chowiez, widział tylko, że zbliżył się do nich ja- 
kiś oficer, że jegomość żywo gestykulując czegoś 
dowodził, oficer zapisał parę wyrazów w karne- 
cie, poezem ukłonem pożegnali się z nieznanym 
jegomością. Ulice opustoszały, 

Gdy Miechowiez sam pozostal, uczuł silne zmę- 
czenie w całem ciele nogi pod nim drżały a 
głowa pałała. 7 | 

Wolnym krokiem doszedł do Šaskiego Placu. 

Gdzie zniknęli ci wszyscy ludzie? Dlaczego 
tutaj chodzili? I czemu ich rozpędziły dwie na- 
hajki? Zadając sobie takie pytanie, wsiadł w do- 
różkę i kazał zawieść się do „domu. Później do- 
piega zrozumiał, że zamknięcie ogrodu ludzi zwa- 
biło. 

Gdy znowu stanął w swoim 
mu Się, że uległ halucynacyi. 
Walenty, długo byłem w 


pokoju, zdawało 
Zawołał służącego. 
a mieście? — 


spytał. ; 

— Może ze dwie godziny, może więcej. Chwa- 
lié Boga, dzień się skończył, — ciągnął dalej 
Walenty ; — a to mówili, że żydów dzisiaj bę- 
dą bili i podobno naszych Moskale mieli rżnąć. 

— Czego bredzisz? — ostro spytał Miecho- 
wiez. 

Wzięła go ochota wyjaśnić Walentemu zna- 
czenie dnia ubiegłego; jął prawić o konstytucji, 
o Kołłątaju i jego Kuźnicy, wpadł w zapał. 

— To i kto Moskalom Polskę zaprzedał? — 
spytał wreszcie Walenty, A. 

— My! My sami ; —'szepnął po długiej chwili 
Miechowicz. 


runy zatrzasły! — wybuchnął sługa. — To oni 
zawinili, a my teraz czekać musimy rychło-li 
Pan Bóg zmiłuje się nad nami. 

— Pomagaj sobie, a Bóg ci dopomoże; pamię- 
taj o tem „Walenty, 

— A cóż jabym tu biedny człowiek mógł po- 
radzić, choćbym „przecie chciał ! 

Miechowicz milezał, bo przyszło mu na myśl, 
że może niepotrzebnie wygadał się przed służą” 
cym; kto wie, komu może powtórzyć zasłyszane 
od swego pana wiadomości? — — 

Dotąd pamięta każdy szczegół owego dnia pię- 
knego i dzień czwartego maja, w którym zamiast 
pójść do biura poszedł obejrzeć pamiątkowy ko- 
piec w ogrodzie: Botanicznym — o jeden dzień 
zapóźno. Na ścieżce biegnącej powyżej kopca 
dojrzał stojącą postać kobiecą. ŻZbliżył się: — 
twarz znajoma — to pauna Janina, 

— Panie, — zaczęła, skinieniem głowy odpo- 
wiadając na jego ukłon, — nie puścili mnie wczo- 
raj z domu, oszukali mnie, nie puścili, a sami 
poszli. Nigdy im tego nie daruję! 1E 

Istotnie gniew i oburzenie gorzały w jej si- 
wych oczach, a na końcu rzęs chwiały się dwie 
duże łzy, migocące w promieniach słońca. | 

— Pan był, — zaczęła znowu; — naturalnie, 
byliście wszyscy! Gdy posłyszałam o0 obehodzie, 
powiedziałam sobie: i ja pójdę wszędzie tam, 
gdzie nam iść należy i ja cheę uczcić, według 
Sił moich obchód narodowego święta! Przyszli 
mnie okłamać, że dzień wczorajszy przynieść mo- 
że niespodzianki krwawe, że w domu go prze- 
będą. Dla czego wyrządzili mi taką krzywdę!... 

resztą — zdodała podnosząc głowę, — moja wina, 
żem im uwierzyła. j 
Może nie oszukiwali 


Mi ] pani, — odezwał Się 
: iechowicz, — tyle pogłosek krążyło po mieście. 
Zresztą jedni utrzymywali, że należy dzień ten 
spędzić w domu... niech tylko Moskale krążą po 
ulicach... 

— Tak — przerwała, — jąk i na pobo- 
jowisku. W taki dzień BO a imuety a» 
gi? Nie! oszukali mnie i poszli — powtórzyła 
znowu. 

— Powiedz mi pan, — dodała po chwili, — jak 
się to odbyło ? 

— Ja.. nie wiem — bąknął Miechowicz zmię- 
szany. 

— Nie byłeś pan? 


— A bogdajże tych Polaków sakramenckie i 


— Nie byłem — szepnął. 

— Dla czego? — spytała żywo. 

— Nie mogłem. s 

— Dla... — wyrwało jej się znowu, lecz nie 
dokończyła pytania może niedyskretnego. 

Patrzała nań długo, podejrzliwie, wreszcie ski- 
nęła mu głową i poszła dalej. — 

Wspomnienie tego spotkania należało do naj- 
przykrzejszych w jego życiu. Odtąd nigdy już nie 
spojrzał prosto w szare oczy panny Janiny Uni- 
kał jej, czując się zawsze upokorzonym i nieszczę- 
śliwym w jej obecności. . 

Nie! doprawdy jego całe życie było męczarnią. 
Zaczął na seryo rozmyślać o przyszłości. 

Przenieść się do (alicyi? Tak, przenieść dla 
ludzi a uciec ztąd dla własnei wiadomości. 

Uciec! czyż ten krok nie będzie mu ciągle pla- 
mił przeszłości? ścigać go będzie każdej chwili 
wyrazem „tcehórz*. Więc co zrobić? Co zrobić? 

A przecież dłużej nie mógł wieść tego nę- 
dznego życia! 

Z tem przeświadczeniem poszedł do biura. 

Nadetatowa robota zatrzymała go do szóstej 
wieczorem przy stoliku. Nowo sprowadzony z głę- 
bi Rosyi szer, nie opuścił dotąd biura i w zapale 
świeżo objętej godności, osobiście pragnął ode- 
brać ukończone raporta. Miechowicz poukładał pa- 
piery, uporządkował je, przeciągnął się i wstał 
z krzesła, 

— Skończone ? — zapytał go po rosyjsku kolega, 
protegowany szefa. 

„— Tak, — odparł w jego języku i zaczerwie- 
nił się z gniewu. 

Nowe rozporządzenie nakazywało używanie rzą- 
dowego języka w biurach kolejowych, nawet 
w prywatnych rozmowach między urzędnikami. 

— A gdybyśmy wszyscy co do jednego oparli 


się temu rozkazowi — myślał Miechowicz, — 
cofnąć by go musieli. 

— Kolega twój rozumie po polsku, — sze- 
ptało mu sumienie, — a ty pierwszy odpowia- 


dasz mu po rosyjsku. 

Zły sam na siebie poszedł do gabinetu szefa. 

Tu skłonił się — według własnego zdania, za 
głęboko — okrągłej, łysawej głowie szefa. góru- 
jącej nad stosem notatek i papierów. Głowa ta 
przypominała guzowaty kartofel, z dwoma szare- 
mi, świdrującemi oczkami. 

Szef odebrał papiery, zadał kilka pytań w kwe- 
styi raportów, a że należał do uprzejmych, we- 


pozna 


sołych rusyfikatorów, więc począł uprzejmie i 
wesoło rozmawiać z Miechowiczem. Ozy dawno 
w biurze pracuje, czy z Warszawy pochodzi, czy 
żonaty? — Nie? Taki przystojny chłopiec — to 
dziwne. Czy był w Petersburgu? Nie był? -— 
zdziwienie szefa doszło do zenitu. — Jakżeż u- 
rzędnik kolejowy może nie być w Petersburgu, 
dla Rosyanina to wstyd prawdziwy nie znać sto- 
licy ! cudne miasto! Niech Miechowicz pojedzie, 
przecież go droga nawet kosztować nie będzie — 
a sam pan szef da mu jeszcze wskazówki, dokąd 
się udać, by mie obdarli przyjezdnego, co zoba- 
czyć etc. Szef zawsze bywał w przyjaźni z Po- 
lakami, luby naród, śliczne kobiety! Na poże- 
gnanie podał rękę Miechowiczowi, który po wyj- 
ściu z gabinetu miał ochotę palnąć sobie w łeb. 
Alboż nie śmiał się, mie żartował z szefem, nie 
obiecał pojechać do Petersburga, nie dziękował 
za łaskawość! Co powiedziałaby Janina, gdyby 
widziała autora „Pieśni bojowej“ uśmiechniętego, 
wdzięczącego się nieledwie do Piotra Aleksan- 
drowicza, - gdyby słyszała tę nieledwie poufałą 
rozmowę? Co ten Moskal sam o nim pomyśli ? 

Pan szef istotnie zadowolony był z rozmowy 
z urzędnikiem; utrzymywał zawsze, że miękkie 
serea Polaków łatwo można omotać jedwabną 
nicią grzeczności i komplementu i żywił przeko- 
nanie, że kupił sobie raz na zawsze Miechowi- 
cza, oraz innych swoich podwładnych, z którymi 
z równie chytrą grzecznością postępował. | 

W Miechowiczu walka uciehła. Powiedział so- 
bie, że ma „podłą“ duszę i że z takiem prze- 
świadczeniem żyć może tylko nikezemnik. 

— Nie można! Rozumie się! — powtarzał 
półgłosem. — Skończyło się. Raz kozie śmierć. 
Wielka rzecz!.. Po co właściwie żyłem, tego nie 
wiem, ale po co dłużej mam żyć? Po to. żeby 
tchórzyć, bo dla mnie nie ma ratunku! Są lu- 
dzie, którzy czując muzyczne fałsze, sami fałszy- 
wie śpiewają.. taki już mają skład ucha, ja po- 
gardzam tchórzami, a sam do nich należę. Takie 
mam nerwy. Ot! szust do wody i kwita. 

Wstrząsnął się jednak.. Czy i tutaj stchórzył ? 
Więc znowu ma chodzić do binra, oglądać słodkie 
blicze szefa i kark przed nim zginać? Całe ży- 
cie unikać wzroku Janiny, kiedy właściwie... tak, 
w tej chwili skrystalizowało się w nim poczucie 
bezmiernego do niej przywiązania, które w nim 
tkwiło od dawna bezwiedne, może tylko upoko- 
rzeniem odpychane. Pójść do niej, powiedzieć: 


bądź moją w dobrej i złej doli! ależ to dla nie- 
go niemożliwe! 

Musiałby wtedy ukazać się jej w całej dwuli- 
cowości swego marnego charakteru i ona nazwa- 
łaby go — tchórzem! 

Tehóra! Ten jeden wyraz dźwięczał mu teraz 
w głowie, rósł, potężniał, rozsadzał mu czaszkę. 
Niezmierny ból objął całą jego istotę, ból ezło- 
wieka, który dla siebie czuł tylko — pogardę. 
Nie było dla niego ratunku. i 

Cała jego świadomość zogniskowała się teraz 
w szałonem pragnieniu śmierci. Ona jedna uwol- 
ni go od tego nerwowego, niezmożonego niczem 
strachu, od mąk wszelkich. 

Instyktownie biegł w stronę Wisły. Każda 
chwila wiekiem mu się zdawała. Już widział sza- 
rą rzekę, ręce wyciągnął ku miej, jak do zbawi- 
cielki: — tam, w jej mętnych falach, nareszcie 
o sobie zapomni. Wpadł na most i patrząc w nur- 
ty Wisły, która każdym ruchem zdawała się wa- 
bić go ku sobie, szeptał: 

— Zaraz, zaraz; tam, gdzie tylko ty i ja bę- 
dziemy, tam mnie przyjmiesz. 

Z mostu zeszedł na wał praski, opustoszały o 
tej porze. Z dziwną bystrością chwyta szczegóły 
brzegów przy bladem świetle księżyca; kontury 
domów, drzew i płotów, czepiały się jego pamię- 
ci z dokładnością barwnej fotografii, a z przeciw- 
ległego brzegu płomienie latarń ścigały go setka- 
mi rozżarzonych oczu, jak gdyby z miasta wy- 
świecić chciały... tchorza. i 

Lecz już teraz między nim a miastem płynęła 
cisza i zapomnienie. Tam, wśród tych blasków, 
żyć będzie Janina... 

Skoczył w wodę, rozległ się jeden krótki o- 
krzyk, w odpowiedzi zaszczekał na brzegu jakiś 
pies włóczęga, powarczał, patrząc na wzburzoną 
przez chwilę wodę ! poleciał dalej, gdy uspokoiły 
się fale... zbawicielki, 


Panna Janina i wszyscy znajomi Miechowie za 
dotąd rozmyślają czasem nad przyczyną jego 
śmierci — samobójczej, czy przypadkowej ? 

W papierach zmarłego ftnaleziono rękopis 
nDzwonu“ | „Pieśni*. Czyż on był ich auto- 
rem? Świadczyły o tem poprawki rękopisów. To 
też na biurku panny Janiny stoi fotografia Mie- 
chowieza, otoczona wieńcem nieśmiertelników. 


Anna Mareyńska, 


2 


Nr. 91. 


nosić będzie około miliona dziewięciu kroć stu ty- 
sięcy, przyznać trzeba, że zwycięstwo świetne, 
choć nie zupełne jeszcze odniosło belgijskie stron- 
nictwo ludowe. 

Przywódey tego stronnictwa — jak Świadczy 
manifest — nie myślą bynajmniej o zadowoleniu 
się dotychczasowemi wynikami agitacyjnej swej 
pracy. Pogróżka ich, że dążyć będą trwale do 
wywalczenia prawdziwie powszechnego prawa gło- 
sowania, z ieh strony, jako stronnietwa, które od 
początku dalsze cele sobie wytknęło, wydaje się 
naturalna. W każdym razie jednak spodziewać się 
można, że walka społeczna w Belgii nie przybie- 
rze w przyszłości rozmiarów tak groźnych jak 
świeżo, gdyż posiadając możność przeprowadze- 
nia poważnej liczby prawdziwych przedstawicieli 
swoieh do Izby, lud belgijski dalsze prawa bę- 
dzie mógł sobie wywalezac śmiało na bezpiecznej, 
spokojnej drodze parlamentarnej. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 20 kwietnia. 

Przy wczorajszym wyborze uzupełniającym po- 
sła do sejmu w kuryi małych posiadłości w po- 
wiecie brzozowskim, ze 140 głosujących, za p. 
Zdzisławem Skrzyńskim oświadczyło się 80, 
za p. Stauisławem Wysockim 59, za włościa- 
ninem Skwarą jeden. Prze wawy wyci 
v NAaLŻYNŃSKI. 

Wśród całej akcyi wyborczej włościanie z oko- 
lic Brzozowa z własnej woli i swobodnego posta- 


>, nowienia przyszli do przekonania, że kandydatura 


włościanina powinna ustąpić wobec kandydatury 
człowieka światłego, niezawisłego w swoich po- 
glądach i takiego, który już dał dowody swego 
uzdolnienia i dlatego oświadczyli się za p. Wy- 
sockim; przeciwnie włościanie z okolic Dynowa 
stanęli po stronie p. Skrzyńskiego, za którym nikt 
eoskolwiek korzystnego nie umiał przytoczyć, ale 
który miał silne poparcie kilku księży i władzy 
politycznej. Najważniejszym argumentem, jaki za 
nim przytaczano, był, iż on ma wpływowe sto- 
sunki w wyższych sferach urzędowych i dlatego 
będzie mógł coś zrobić. Taki argument poniża 
całą istotę konstytucyjnej reprezentacyi, degradu- 
jąc ią do roli zgromadzenia uległych petentów. 
Nie sala sejmowa, nie prawo i powaga sejmu 
kontrolującego władzę wykonawczą i uchwalają- 
cego ustawy, imponuje takim wyboreom, lecz po- 
koje wysokiego urzędowego dostojnika i jego wła- 
dza wykonawcza. 

Ten argument, przytoczony za p. Skrzyńskim, 
nie tylko nie przekonał wyborców włościańskich 
z okolic Brzozowa. ale ich jeszcze bardziej utrwa- 
lił w przekonaniu, że tylko poseł niezależny, sza- 
nujący powagę władzy ustawodawczej sejmu, mo- 
że być godnym przedstawicielem wolnych oby- 
wateli. Oni ratowali zaszczyt godności poselskiej i 
powapę sejmową. 

Chociaż — niestety — nie odnieśli zwycięstwa 
w sprawie dobrej nad wyznawcami uległości i 
pokory, mimo to mogą być dumni z siebie,. bo 
dali dowód obywatelskiej niezależności i cywilnej 
odwagi. Postępowanie ich będzie zachęcającym 
przykładem dla wyborców w innych okręgach 
w chwili, kiedy przyjdzie do wyborów w całym 
kraj u. 


Projekt ordynacyi wyborczej miejskiej. 

Jak wiadomo, Wydział krajowy przedłożyć ma 
Sejmowi na zbliżającej się sesyi projekt ustawy, 
zawierający ordynacyę wyborczą gminną dla 30 
większych miast. Wydział krajowy zaakceptował 
projekt uchwalony przed kilkunastu dniami przez 
ankietę, poczynił jednak w nim dwie zasadnicze 
zmiany. 

Mianowicie ankieta zaproponowała, ażeby bur- 
mistrz mógł być wybrany także z poza rady. byle 
tyłko kandydat posiadał prawo wyborcze. Wydział 
krajowy nie zgodził się na tę innowację, pozo- 
stawiając w projekcie ustawy postanowienie, iż 
tylko z grona rady może być burmistrz obrany. 

Drugą zmianą, którą ankieta chciała wprowa- 
dzić, było zastrzeżenie, aby prawo obieralności 
do rady gminnej mieli wyborcy, którzy ukończyli 
30 rok Życia. Wydział krajowy i w tym wzglę- 
dzie nie poszedł za zdaniem ankiety, ale uchwa- 


lił pozostawić przepis obowiązujący w dotycheza- 
sowej ordynacji wyborczej, iż prawo obieralności 
uzyskuje się już po 24 roku życia. 


Z Bukowiny. 

Pierwsze posiedzenie nowej sesyi sejmowej od- 
będzie się dnia 20 b. m. z następującym porząd- 
kiem dziennym: sprawozdania wydziału krajo- 
wego z wyboru posła z mniejszych posiadłości 
w Stanowcach, tudzież z wyboru posła w Rado- 
weach i kilka innych jeszcze sprawozdań wy- 
działu krajowego. 

W ubiegły czwartek miał się odbyć w Czer- 
nioweach wiec włościan. Od wczesnej godziny 
rano snuło się po ulicach miasta mnóstwo wło- 
ścian, przybyłych z prowineji. 

Tłum z 1200 chłopów złożony zebrał się o 
godzinie 9 przedpołudniem na placu Rudolfa 
przed hudynkiem Towarzystwa muzycznego, w 
którego sali miał się odbyć zwołany przez adhe- 
rentów Kupczanki walny wiec ludowy. Tłum za- 
stał atoli drzwi szczelnie zamknięte, gdyż rząd 
krajowy, któremu inicyatorowie wiecu we właści- 
wym czasie o zamiarze swoim donieść zaniechali, 
zakazał, odbywanie wiecu. Tłum, który nawiaso- 
wo wspominając, o właściwym celu zgromadze- 
nia najmniejszego nie miał wyobrażenia, po bez. 
skutecznych próbach uzyskania posłuchania u pre- 
zydenta rządu krajowego i metropolity rozpró- 
szył się. 

Na Bukowinie - zawiązuje się stowarzyszenie 
"mienia Prodana. Założycielami mają być przy- 
wódcy stronnictwa „twardych* Rusinów, którzy 
obecnie dzięki protekcyi sfer decydujących, na 
uówo biorą ster spraw ruskich w swoje ręce. 


Z sejmów krajowych. 

Dzisiaj zbierają się sejmy Austryi Niższej- Au- 
stryj Wyższej, Krainy, Gorycyi, Vorarlbergu i 
Bukowiny. 

W sejmie niższo-austryackim Wydział krajowy 
przedłoży między innemr sprawozdanie o leka- 
rząch gminnych. Wydatki na ich utrzymanie wy- 
niosą tego roku o 60.000 złr. więcej, niż w ro- 
ku przeszłym. Na przeszłem posiedzeniu pojawił 
się wniosek z żądaniem, wzywającem rząd, aby 
potworzył w kraju szkoły medyczne niższego 
rzędu z mniejszą liczbą kursów i ze skromniej- 
szym zakresem wiedzy. Przeciw temu żądaniu 
oświadczył się Wydział, natomiast dla zapobieże- 
nia brakowi lekarzy radzi tworzyć wydziały me- 
dyczne w miastach prowincyonalnych, a młodzież 
zachęcać do nauki obfitszą liczbą stypendyów. 

Inny wniosek Wydziału proponuje utworzenie 
osobnego szpitala dla alkoholików, którzy wyszli 
już z domu umysłowo chorych, ale potrzebują 
jeszcze dłuższej troskliwej opieki, aby nie popa- 
dli w recydywę. 


Jak wiadomo- — stronnictwo konserwatywnej 
czeskiej szlachty na odezwę stronnictwa młodo- 
czeskiego, wzywającą na wspólną konferencyę, 
odpowiedziało właściwie odmownie, przytaczając 
za powód, że nie ogłoszono żadnego programu. 
Aby usunąć tę pozorną przeszkodę, stronnictwo 
młodoczeskie odezwało się znowu do szlachty 
czeskiej z wyjaśnieniem, że na tej wspólnej kon- 
ferencyi powinny odbywać się narady nad wszy- 
stkiemi sprawami, naród czeski obchodzącemi, 
lecz jeżeli rozchodzi się o sprawy konkretne, 
które mają być przedmiotem narad, to przypo- 
mina się, że to stronnietwo przedłożyło w sej- 
mie wniosek o uchwalenie adresu do korony, 
dotąd nie załatwiony, zapowiada dalej, iż ma 
zamiar postawić wniosek do ustawy o zupełnem 
uprawnienfu w szkole, a nareszcie wyraża życze- 
nie, aby w sprawie rozgraniczeni aokręgów wszyst- 
kie narodowe stronnictwa działały wspólnie i je 
dnomyślnie. 

Teraz stronnictwo szlachty feudalnej ma w tej 
odpowiedzi przytoczone koukretne przedmioty ; 
Młodoczesi dogodzili jego żądaniu. Ciekawa teraz 
rzecz, co ono odpowie i czy wyznaczy swoich 
delegatów właśnie dziś, bo taki termin został na- 
znaczony, aby projektowana wspólna konfereneya 
mogła się odbyć jak najrychlej. 


Z Królestwa Polskiego. 
Dla pomagania rozwojowi rolnictwa w Króle- 
stwie, rząd rosyjski wynalazł nowy sposób: opła- 
ta stemplowa ma być uiszczana przy samem 


NOWA REFORMA. 


sporządzeniu aktu o przejściu w inne ręce prawa 
własności do nieruchomości gdyby nawet 
wydział hipoteczny nie zatwierdził 
owego przejścia. Dotychczas opłata uiszcza- 
ła się dopiero po rzeczywistem objęciu 
majątku, ale to się panom rusyfikatorom nie po- 
dobało, ho ułatwiało umowy; dlatego powstał ów 
nowy projekt, pochodzący znowu od p. Wittego, 
który ciągle poluje na nowe dochody. Przy tem 
zastrzega się, iż stemplowy podatek będzie zwró- 
cony stronom, gdyby umowa nie przyszła do 
skutku, albo nie hyła zatwierdzoną; ale wiało- 
mo, co to znaczy — co się już do skarbu do- 
stało, stamtąd się nigdy nie wydobędzie. Jakie 
stąd powstaną mowe wydatki i utrudnienia dla 
właścicieli nieruchomości i majątków ziemskich 
w Królestwie, o tem nie potrzebujemy się roz- 
pisywać. Ten sam projekt stosuje się także do 
prowincyj nadbałtyckieh. 

Misyjna podróż archireja chełmskiego F ła- 
wiana po całem zachodniem Królestwie, mia- 
nowicie do Krakowskiego, Piotrkowskiego, Kali- 
skiego i na Kujawy, nie przyjdzie do skutku, 
rzekomo z powodu choroby tego naczelnika 
wszystkich popów w Kongresówce. Ozy to tylko 
chwilowe powstrzymanie religijnego prześlado- 
wania — bo wiemy, co się dzieje w Rosyi pod- 
czas każdej archirejskiej przejażdżki między 
inowiercami — najbliższy „czas nam m 
każe. 


Z Paryża. 

Swieże dzienniki paryskie przyniosły nam dzi- 
siaj dokładne sprawozdanie z wyborów do 
Rady miejskiej, które odbyły się w Pary- 
żu ostatniej niedzieli Z 80 wyborców 43 dały 
rezultat ostateczny, w 38 zaś zapadnie decyzya 
na wyborach ściślejszych w przyszłą niedzielę. 

Ciekawa rzecz, że 42 wybranych kandydatów 
są to wszyscy bez wyjątku dotychczasowi człon- 
kowie Rady miejskiej. Zapewne w przyszłą nie- 
dzielę z urn wyborczych wyjdzie kilka nowych 
nazwisk, ale nie zmieni to bynajmniej ogólnej 
fizyonomii paryskiej ‘Rady municypalnej. Można 
śmiało powiedzieć, że dotychczasowa Rada muni- 
cypalna powraca znowu do zarządu gminy pa- 
ryskiej. 

Wiadomo, jak wybitne znaczenie ma paryska 
Rada miejska w stosunkach stolicy, a nawet w 
sprawach ogólnej polityki we Francyi. To też 
wynik wyborów niedzielnych ma niemałe zna- 
czenie symptomatyczne. Prasa republikańska słu- 
sznie podnosi, że wybory te, które odbyły się w 
spokoju i bez żadnych zajść, a zarazem nie przy- 
niosły najmniejszego uszczerbku idei republikań- 
skiej, stwierdzają wymownie, że przesilenie pa- 
namskie, pomimo największych wysiłków opozy- 
cyi, przeszło bez wpływu na urok idei republi- 
kańskiej i na trwałość republikańskich urządzeń 
we Francji. 

Prawda, że wybory municypalne są tylko pier- 
wszą wskazówką, co do usposobienia wyborców, 
gdyż opozycya dopiero przy wyborach parlamen- 
tarnych dołoży wszelkich starań, aby podkopać 
republikę; ale i ta już wskazówka jest w wyso- 
kim stopniu znaczącą. 

Temps, stwierdzając pomyślny wynik wyborów 
niedzielnych, temi słowy podnosi ich znaczenie : 
„Ludzie mogą pozostąć ci sami, ale idee zmie- 
niają się, dokonywa się wyraźna ewolucya; sama 
czynność głosowania powszechnego odbywa się 
coraz spokojniej i normalniej, co jest dowodem, 
że umysły coraz bardziej nawykają do systemu 
republikańskiego i republikańskich urządzeń. 
W okresie wyborczym, jaki stolica Francyi do- 
piero, co przebyła, nie powtórzyło sięgnie z tych 
namiętności i z tej jałowej wrzawy, jaką przed 
trzema laty wzniecili bulanżyści. Ostatnie wstrzą- 
śnienia tego fatalnego przesilenia, coraz bardziej 
już słabną. A przytem zaznaczyć wypada, że 
liczba wstrzymujących się od głosowania była 
mniejsza nawet, niż przy kilku poprzednich wy- 
borach municypalnych. Wszystko to zapowiada 
niewątpliwe polepszenie się obyczajów politycz- 
nych*. 

Rada dyscyplinarna paryzkiej Izby 
adwokackiej skazała senatorów 'Leona Re- 
nault i Alberta Grevyego, jako adwokatów 
na trzechmiesięczne zawieszenie w czynnościach za 
to, że przyjęli czeki od Towarzystwa panam- 
skiego. Wyrok ten zrobił niemałą sensacyę, gdyż 
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jak wiadomo, Izba oskarżająca trubunału apela- 
cyjnego w tej samej sprawie obu tych senato- 
rów od oskarżenia uwolniła, uznając że uspra- 
wiedliwili się dostatecznie z otrzymania owych cze- 
ków. Obaj senatorowie wnieśli rekurs przeciwko 
uchwale Rady dyscyplinarnej. 


Z Włoch. 

Arcyksiążę Rainer bawi już dzisiaj w Rzymie 
i dzisiaj powitany będzie w „wiecznem mieście* 
cesarz niemiecki wraz ze swoją małżonką. Ró- 
wnocześnie we Florencyi bawi królowa angielska, 
a książę Ferdynand bułgarski zjechał również do 
tego miasta na swoje gody weselne. Nie brak 
więc Włochom „wybitnych osobistości*, a zwa- 
Żywszy, że oprócz jubileuszu papieskiego, który 
ściąga do Rzymu tłumy pielgrzymów z całego 
świata, niebawem rozpoczną się uroczystości sre- 
brnego wesela królestwa włoskich , to też nie bra- 
knie powodu do wrażeń i do... kombinacyj poli- 
tycznych 

W ogóle jednak udział cesarstwa niemieckich 
i arcyksięcia Rainera, jako reprezentanta dwo- 
ru austryackiego, w uroczystości srebrnego we- 
sela króla Humberta, będzie mieć raczej znacze- 
nie dla stosunków politycznych Kwirynału 
z Watykanem, niż dla stosunków politycznych 
w Europie w ogólności. Nie. hawóierńt naturalniej- 


„| szego nal ta, we mrucarstwa sprzymierzone wyse- 


jaja swoich reprezentantów do Rzymu, aby obja- 
wić swą solidarność ze sprzymierzonem pań- 
stwem i że przy tem liczą się wyłącznie z Kwi- 
rynałem. 

Dla wewnętrznych stosunków włoskich uroczy- 
stości te nie kędą bez znaczenia głębszego. Idzie 
bowiem o to, aby wobec swoich i obcych poka- 
zać, o ile wzmocniło się we Włoszech poczucie 
już nietylko dynastyczne, lecz prawno-państwowe 
w ogólności, pomimo przeszkód, jakie w tym 
względzie stawia Watykan. 

burmistrz miasta Rzymu wydał już odezwę do 
mieszkańców, aby wzięli udział szczery w uro- 
czystości domu Sabaudzkiego, „który cierpienia 
i tęsknotę Włochów za swoje własne uważał, i 
który wskazał ludowi drogę prawa i wolności. * 


Z Serbu. 


Według Male Noviny. prezydent Rady minja 
strów dr. Dokiez miał, eo do kwestyi, czy nc 
wa skupczyna uchwali postawić dawne minister 
stwo liberalne w stan oskarżenia oświadczyć, ż 
rząd nie może w tej kwestyi nie uczynić, poni 
waż według konstytucyi i ustaw obowiązującycA, 
nie jest do tego powolanym. Rząd nie będzie 
skupczyny do tego kroku ani zachęcać, ani jej 
powstrzymywać, gdyby z własnej inicyatywy 
chciała to uczynić. W ten sam sposób rząd za- 
chowa się wobec innych urzędników. Jeżeli 
urzędnicy popełnili czyny karygodne, to niechaj 
stają przed sądem i ulegną zasłużonej karze. 
Zemsty stronniczej nie należy wykonywać, ale 
każdy, kto naruszył riimowolnie ustawy, powi- 
nien za to odpowiadać. Oświadczenie to brzmi 
inaczej, jak głoszono w pierwszej chwili. Nie 
można mu zresztą zasadniczo nie zarzucić, byle 
tylko rząd trzymał się Ściśle zasady nie nterwe- 
niowania i tajnemi drogami nie wywierał wpły- 
wu na zastósowanie ustawy, nie według jej du- 
cha, lecz według interesów rządowych. 

brew pierwotnym doniesieniom posłowie li- 
beralni dotychczas pozostają w Belgradzie. 
Na ostatniem posiedzeniu ich klubu uchwalono 
manifest, który ostatecznie ma zredagować Ri- 
sticz. Manifest ma zawierać protest przeciw 
aresztowaniu regentów i ministrów. Ministrowie 
nie mogli być według memoryału aresztowani, 
gdyż służyło im jako posłom prawo nietykal- 
ności. Stronnictwo liberalne zapewnia wreszcie 
w manifeście o swojej wierności dla tronu i dy- 
nastyi i przypomina, że ono przyczyniło się do 
powrotu Obrenowiczów. Manifest ten nie 
okazał się jeszcze. 


KTroniixa. 
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W sprawie pogrzebu Teofila Lenartowicza od- 
było się wezoraj w sali Rady miejskiej plenarne 
posiedzenie komitetu pod przewodnictwem dra Asny- 


ka. P. Konopka złożył sprawozdanie sekcyi finanso- 
wej, a sekretarz komitetu p. Eljasz odczytał poda- 
nie, jakie prezydyum wysyła do Wydziału krajowe- 
go, do Rad powiatowych, do reprezentacyj miejskich, 
do polskich Towarzystw sokolskich, do korporacyj 
rękodzielniczych, do Towarzystw akademickich itd. 
z prośbą o wzięcie udziału w pogrzebie Lirnika ma- 
zowieckiego. 

Sekcyi finansowej polecono wypracować ogólny 
kosztorys całej uroczystości, który zostanie przedło- 
żony Wydziałowi krajowemu. 

Następnie na wniosek posła Sokołowskiego, po- 
party przez dra Adama Asnyka i pos. Weigla uchwa- 
łono całą uroczystość odroczyć na kilkanaście dni 
i pogrzeb odbyć w pierwszej połowie czer- 
w ca między 11 a l4 t. m. Uchwałę powyższą po- 
wzięto jednomyślnie z wielu względów, a przede- 
wszystkiem z tego powodu, iż koszta uroczystości 
będą dość znaczne, potrzeba zatem więcej czasu do 
zbierania składek w całym kraju; samo dalej prze- 
wiezienie zwłok poety z Włoch potrwa dosyć długo, 
a wreszcie napływ z krajów zabranych w połowie 
czerwca jest znaczniejszy, więcej zatem osób z za 
kordonu będzie mogło wziąć udział w uroczystości 
narodowej. Na pogrzeb do Krakowa przybędą także 
posłowie sejmowi, co im o wiele łatwiej przyjdzie, 
iali SpYWalzelie zwa utani nieco pozna, ani- 
żeli w terminie pierwej oznaczonym. 

Z tych względów komitet jednomyślnie uchwalił 
uroczystość odroczyć. 

P. Weigel oświadczył gotowość nawiązania ko- 
respondencyi z koleją południową w sprawie ulg 
taryfowych. Nie godzi się bowiem przewozić ciała 
poety pociągiem towarowym, który od granic wło- 
skich do Krakowa jedzie około 20 dni. P. Weigel 
wyraził nadzieję, iż mu się uda uzyskać wyjątkowe 
ustępstwa na kolei południowej, a następnie na pół- 
nocnej, 

Prezydyum polecone dołożyć starania, aby ciało 
Lenartowicza mogło być przewiezione do Polski po- 
ciągiem pospieszaym. 

Co się tyczy dnia uroczystości, czy ona się odbę- 
dzie w niedzielę 11 czerwca, według wniosku 
ks. Stysińskiego, czy w dniu następnym w ponie- 
działek, lub we wtorek, to rozstrzygnięcie tej 
kwestyi pozostawiono do chwili powrotu do Krako- 

'a księcia kardynała Dunajewskiego. 

Posła Asnyka jednogłośnie uproszono, aby udał 
się do Florencyi i w imieniu komitetu odebrał zwło- 
ki Lenartowicza z rąk tamtejszej Polonii i gościn- 
nych Włochów. 

Komisyi finansowej polecono wyasygnować pewną 
kwotę na pracę około sarkofagu 

P. Łuszczkiewicz nadmienił, czyby zamiast meda- 
lionu na sarkofagu nie należało umieścić maskę po- 
śmiertną Lenartowicza. 

Sprawą grobu na Skałce, sarkofagiem i medalio- 
nem zajmuje się na mocy uchwały komitetu p. 
Knaus, wszystko zatem, co dotyczy sarkofagu odda- 
no p. Kuausowi. 

Uchwalono następnie zamówić u p Tadeusza Bło- 
tniekiego medalion Lenartowicza, który będzie umie- 
szczony w krypcie na zewnątrz i w Muzeum naro- 
dowem. 

Na wniosek p. Łuszezkiewicza uchwalono w dniu 
uroczystości urządzić w Muzeum narodowem wy- 
stawę prac rzeźbiarskich Lenartowicza. 
Na wniosek również p. Łuszezkiewicza uchwalono 
umieścić tablicę pamiątkową na domie, 
w którym Lenartowicz mieszkał, przebywając w r. 
1843 w Krakowie. Dom ten znajduje się na Weso- 
łej, naprzeciw kliniki. 

Młodzież szkoły czernichowskiej zgłosiła się do 
komitetu z prośbą, by jej udzielono miejsca w po- 
chodzie i pozwolono nieść zwłoki poety. 

Chór bierząnowski, według obietnicy ks, Kufla, 
weźmie udział w pogrzebie. 

P. Kossak w imieniu krakowskiego Koła litera- 
ckiego oświadczył, iż Koło weźmie udział w pogrze- 
bie, i urządzi wieczorek na cześć Lenartowicza, z 
którego dochód przeznacza na koszta uroczystości. 

Towarzystwo młodzieży „Praca“ doniosło, iż na 
cześć Lenartowicza urządza wieczorek uroczysty, z 
którego dochód również przeznacza na koszta spro- 
wadzenia zwłok. 

Do posłów sejmowych udał się komitet z prośbą, 
aby się wystarali o udzielenie pozwolenia młodzieży 
szkolnej na wzięcie udziału w pogrzebie Lenarto- 
wicza, 

W końcu wybrano komisyę, która się zajmie zre- 
dagowaniem broszury dla ludu o Lensrtowiczu. Do 


Doroczna wystawa sztuki w Wiedniu. 
NAPISAŁ 
St. Tomkiewicz. 


Obok zwyczajnej wystawy sziuk pięknych w Wie- 
dniu (t. zw. Kunstvereimu) znajduje się druga 
samodzielna wystawa sztnki współczesnej, zorga- 
nizowana głównie przez samych artystów (t. zw. 
Künstlerhaus). W bogatszych społeczeństwach 
i miastach stało się to zwykłym wypadkiem, że 
artyści zmuszeni formują sobie wystawę własną. 
Czy każdy w ogóle rozdział jest dla sztuki korzy- 
stny, czy pewna centralizacya w jednem mieście 
jest lepszą dla wystawców i publiczności, nie roz- 
strzygam stanowczo, ale zdaje mi się, że im wię- 
cej jest w jednem miejscu wystaw, tem mu- 
szą być one słabsze, mniej obfite, gorzej upo- 
sażone. To prawdopodobnie jest przyczyną, że 
przez cały rok obie wystawy wiedeńskie i licze- 
bnie co do wystawców i co do jakości są bardzo 
nieszczególne. 

Więcej ruchu i donioślejsze znaczenie ma je- 
dynie doroczna wystawa w „Kiinstlerhausie*, trwa- 
Jąca zwyczajnie od połowy marca do połowy maja, 
nie mówiąc tu naturalnie o wystawach powszech- 
hr międzynarodowych, odbywających się co lat 
SZEŚĆ. 

Wystawy doroczne są także międzynarodowe 
i kwestya ważna, czy to przyczynia się do pod- 
niesienia rozwoju sztuki miejscowej i wogóle na- 
rodów austryackieh, ezy też dość skromne ipo- 
sażenie wystawy rozdzielone na przeważną część 
dzieł sztuki obcej nie odejmuje malarzom au- 
stryackim znacznej Części pomocy materyalnej 
i zaszczytnych zachęcających odznak. 

Nie odejmuje, ale odejmowąćby mogło, bo 
artyści obcych uarodów, CZy ` państw reprezento- 
wani są liczniej i lepiel Jury więc miejscowe 
ze względów patryotycznych i zresztą z pewnego 
obowiązku dbałości o swoich, musi być często 
stronnicze, czego właściwie być nie powinno. 
Nie powinno, àle być musi, bo bardzo często 


byłby wielki wstyd i wiedeńczykowi nie mogłaby 
przypaść w udziale żadna nagroda. Prawda, że 
„Salon“ paryski jest także międzynarodowy, ale 
francuska sztuka konkurencyi nie bardzo się boi 
i tryumfy artystów z salonu paryskiego mają zu- 
pełnie inne światowe znaczenie moralne i mate- 
ryalne. 

Medal złoty na wystawie wiedeńskiej nie zna- 
czy nic, a w salonie paryskim odrazu otwiera 
podwoje do sławy i mamony. 

Mimo tego wszystkiego, zdaje mi się, że więk- 
sza bezstronność jest w jury zawsze stronniczych 
Francuzów, aniżeli w jury wiedeńskiem, które 
często malarzy nawet austryackich, ale innej nie 
niemieckiej narodowości, uważa za obcych. 

Na doroczną wystawę wiedeńską oprócz że 
cesarz przeznacza kilkanaście tysięcy celem za- 
kupna dzieł sztuki, jest jeszcze dużo przeznaczo- 
nych nagród i różnych odznak i medali. Rezul- 
tat zdobyczy tych nagród i odznak w stosunku 
n. p. do artystów polskich, którzy corocznie i 
dość wybitnemi pracami biorą udział w wysta- 
wie. przedstawia się w ten sposób: Nagrody ce- 
sarskiej w sumie 400 dukatów nie otrzymał do- 
tąd żaden Polak, ani Słowianin. Od roku 1874 
z ustanowionych i rozdzielanych corocznie trzech 
złotych medali imienia protektora wystawy arcy- 
księcia Karola Ludwika otrzymał medal na roz 
danych dotąd pięćdziesiąt cztery (54) medali tyl- 
ko jeden Polak w r. 1890 — Zygmunt A dju- 
kiewiez. Z rozdzielanych corocznie w imieniu 
państwa czterech dyplomów honorowych, ezte- 
rech złotych i sześciu srebrnych medali, otrzy 
mał dotąd znowu tylko jeden Polak Kazimierz 
Pochwalski jeden srebruy i jeden złoty 
medal. 

O sztuce więc polskiej z jej urzędowych tryum- 
fów na wystawach wiedeńskich możnaby mieć 
nie szczególne wyobrażenie. 

Przystąpmy jednak do przegłądu tegorocznej 
wystawy. 

Uroczyste otwarcie wystawy wywiera imponu- 
jące wrażenie. Cesarz, protektor arcyksiążę Ka- 


rol Ludwik, wielu arcyksiążąt i dygnitarzy pań- 
stwa przybywają na dopełuienie tego aktu. 

Cesarz w otoczeniu członków domu, świty, dy- 
gnitarzy. komitetu wystawy i towarzyszących ar- 
tystów otworzywszy wystawę, poczyna kolejno, 
z wielką troskliwością zwiedzać szesnaście sal 
napakowanych dziełani sztuki, zastanawiając się 
niemal przy każdym obrazie, czyniąc swoje u- 
posi rozmawiając z artystami, wypytując się 
lt. d. 

Nie było obrazu jeżeli tylko zwrócono cesarza 
uwagę, albo jeśli artysta był przedstawiony, aby 
monarcha nie podniósł najważniejszej, a czę- 
sto jedynej jakiejś strony dodatniej. To też przy- 
słuchując się pilnie każdej uwadze Cesarza, zauwa- 
żyliśmy szczególniej Jego nadzwyczajnie łaskawe 
wynajdywanie słów zachęty. Z takiem samem za- 
jęciem oglądał wystawę R Ludwik, czę- 
ściej już pomijając rzeczy słabe, których na wy- 
stawie znalazło się bardzo wiele. Oprócz arcy- 
książąt i ministra oświaty znajdował się jeszcze 
prezydent parlamentu baron Chlumecky, który, 
widać było, że się gorliwie sztuką interesował, 
a było to prawdziwym kontrastem wobec tych, 
którzy z powodu cesarza musieli być i jeszcze 
gorzej, bo mechanicznie oglądać przez 2 i 4, 
godziny wystawę. 

Szkoda wielka, że nasza sztuka polska nie 
znajduje wobec cesarza kogoś z polskich mężów 
stanu, któryby mógł być skutecznym cyceronem 
i łatwiej zwrócić uwagę monarchy na nasze dzie- 
ła sztuki, aniżeli to chce uczynić który z komi- 
tetowych i aniżeli to może uczynić sam artysta 
z powodu bądź to nieśmiałości, bądź z własnej 
skromności. 

Zauważyliśmy bowiem bardzo często, że pa- 
nowie komitetowi zupełnie starali się pomijać 
uiektóre dzieła sztuki dobre, a zwracali uwagę na 
miernoty protegowanych. 

Przykład podamy na obrazach artystów pol- 
skich; choć cesarz sam zwrócił uwagę na jeden 
z dziesięciu obrazów pięknego cyklu Stachiewicza 
„Z podań ludowych o Matce Boskiej*, odwróco- 


no w tej chwili uwagę cesarza na jakąś akware- 
lę, o cały szereg tych obrazów dalej wiszącą; — 
tak samo pominięto bardzo dobry obrazek Ko- 
zakiewieza, oraz inne cudzoziemców, należą- 
ce już nawet do najlepszych na całej wystawie, 
jak monachiskich malarzy Glücklicha Sim o- 
na i Firlego Waltera, obrazy namalowane 
na jeden temat: „W rekonwalesceneyi*, albo o- 
brazy Moslera z Paryża, Wostryego z Try- 
jestu i t. d. Co do umieszczenia obrazów, ta sa- 
ma historya. Obraz Kossaka „Wiwat Habsburg“ 
pomieszczono pod snfitem. Stachiewicza obrazy 
poprzegradzano dekoracyjnemi akwarelami. Ko- 
zakiewieza drobną rzecz skończoną powieszo- 
no w najniższej części kąta sali i t. d. 

Przeirzyjmy jednak resztę dzieł polskich arty- 
stów, zanim weźmiemy się do krótkiego przeglą- 
du całej wystawy, — wyróżniania i reasumowania 
okazów. 

Ajdukiewicz Tadeusz wystawił portret 
wojskowego na koniu. Całość dobra. teren uroz- 
maicony, bardzo dobry. Brak w tym obrazie bra- 
wury, fantazyi — ale za to jest harmonia i ogól- 
na poprawność rysunku i malowania. 

Ajdukiewicz Zygmunt: „Pierwsi zbie- 
dzy“, obraz dość duży, przedstawiający poranek 
mglisty; w oddali we mgle potyczka między hu- 
saryą polską, a jazdą i artyleryą szwedzką. Na 
pierwszym planie cztery konie, zerwawszy za- 
przęg u armaty, pędzą, jak szalone, nie lubiące 
widać tłoku bitwy i nie chcące czekać mogących 
wyniknąć nieprzyjemności. — Całość ma charak- 
ter jasnego, mglistego ranka, konie zaś pełne ży- 
cia, werwy, charakterystyki i technika bardzo do- 
bra; tylko widać pewną pobieżność, a chmura na 
niebie i mgła za ciężkie, za ołowiane, mało mają 
tej rannej, wilgotnej, miękkiej głębokości. Mimo 
tego wszystkiego obraz jest bardzo dobry, efekto- 
wny, i jak się wyraził cesarz, jest dowodem „sil- 
nego talentu* artysty. 

Znajdujemy jeszcze obraz Jaroszyńskiego 
z Monachium; Kossaka Juliusza dobrą a- 
kwarelę; Kozakiewicza, jakeśmy wyżej wspo- 


mnieli, mały obrazek, przedstawiający „Targ w 
Wieliczce“, który odznacza się nietylko ruchem, 
charakterystyką i wielką poprawnością rysunku, 
ale pewną świeżością koloru i powietrznego o- 
świetlenia, co może zapowiada odmłodzenie się 
w sztuce tego znakomitego malarza, twórcy „Ka- 
żni“. 

Kochanowskiego Romana zoajdujemy 
aż trzy obrazki, widoki z okolic Monachium, ale, 
doprawdy, szkoda popisywać się dobremu mala- 
rzowi z takiemi płodami bez znaczenia. 

Kowalski-Wierusz namalował kawałek ` 
wzgórka, zasypanego śniegiem, w nocy, przy nie- 
bie niby gwiaździstem, i postawił na środku wil- 
ka wypchanego, choć mu oczy świecą zielono, 
nazwawszy to wszystko, nie wiadomo już dalej, 
z jakich powodów, „Zimową nocą na Litwie“. 
Drugi obraz p. t: „Ostatnie promienie słońca“ 
jest oświetlony nie słońcem, ale chromowym ben- 
galskim ogniem do połowy obrazu, a dolna część 
pod prostą linią odcina się ciemno szaro; tu sie- 
dzą niby chłopi po pracy, ale ponieważ malarz 
lubi farbę „caput - mortuum“ i w tym wypadku 
przesadził, przeto z naszych chłopów Zrobili się 
o buraczanej cerze cyganie. Obydwa obrazy, jąk 
na Kowalskiego, bardzo słabe. 

Kossaka Wojciecha obraz, o którym 
wspominaliśmy, przedstawiający wojska austryackie 
z różnych epok i na środku dzisiejszą muzykę 
trzynastego pułku, jest namalowany, o ile dojrzeć 
można, zamaszyście i dobrze, choć treść dla nas 
niezrozumiała, a i Niemców nie zajęła. 

Pochwalski wystawił kilka portretów, wy- 
różniających się stanowczo, bardzo dobrych.. choć 
nie dorównywujących dawniejszym. Najlepszesą por- 
trety ks. Jerzego Uzartoryskiego i ks. Starhem- 
berga. Bardzo dodatni postęp zauważyliśmy w 
większem rozróżnianiu indywidualnej cery twa- 
rzy i budowy rąk. 

(Dok. nast.) 
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komisyi weszli pp.: Michał Bałucki, Sarnecki i Ju- 
liusz Kossak. 

Na sprowadzenie zwłok Teofila Lenartowicza 
w dalszym ciągu złożyli: 1 złr. p. Bolesław Filiń- 
ski; po 2 złr. pp. Józef Opieński, Eustachy Śmia- 
łowski; 5 złr. ks. Stysiński; 5 złr. 90 et. ks. re 
ktor Ohromecki; po 10 złr. prezydent dr. F Szlach- 
towski, p Władysław Kaczmarski, Stow. młodzieży 
handlowej, Razem 45 złr. 90 et. Ogółem z poprze- 
dniemi wykazami złożono do rąk moich 702 złr. 
55 et. Ksawery Konopka 

Posiedzenie wydziału „Sokoła“ krakowskiego 
odbyło się wczoraj pod przewodnictwem dia Sty- 
ceznia, który zdał sprawę z dotychczasowej admi- 
nistracyi oddziału jazdy konnej. Jakkolwiek 
pierwsze nakłady na urządzenie stajni i na liczne 
adaptacye ujeżdżalni wymagały dość znacznych fun- 
duszów, — przecież obecnie pomyślny stan finanso- 
wy tego oddziału „Sokoła“ krakowskiego przeszedł 
wszelkie oczekiwania: Dość powiedzieć , że na dobę 
odbywa się po 30 i kilka lekcyj, i że napływ uczą- 
cych się płci obojga jest z każdym dniem większy 
tak, że liczbę koni (13) trzeba będzie czemprędzej 
zwiększyć co najmniej o 6, Wyrażano się przy tej 
sposobności z uznaniem tak dla członków komitetu 
jazdy konnej, jak dla niezmordowanej i fachowej 
pracy kierownika tego najnowszego oddziału nasze- 
go „Sokoła“, p, Walza, który gorliwością swoją 
i taktownem postępowaniem z uczącymi się najzu- 
pełniej na to uznanie zasługuje. 

Przy tej sposobności nadmieniamy, że p. Walz 
organizuje oddział konnych Sokołów, któ- 
ryby otwierał pochód podczas pogrzebu Lenar- 
towieza w Krakowie. 

Załatwiwszy kilka innych spraw administracyj- 
nych, uchwalił wydział wyrazić p. Janowi Mau- 
rizio podziękowanie za darowane obligi i zamia- 
nować go członkiem-założycielem  „So- 
koła“. 

Uchwalono również wyrazić radcy Louis- Wa- 
wel serdeczne podziękowanie za życzliwe słowa, 
przesłane naszemn „Bokołowi* wraz z darem 10 
złr. rocznie, jaki p. Louis-Wawel przyrzekł przesy 
łać „Sokołowi*. 

W dłuższej rozprawie omawiano następnie potrze- 
bę zamianowanie dyrektora „Sokoła“, któryby 
mist zb zadanie czuwać nad przestrzega- 
niem karnośeż drnżyny sokolej, zwłaszcza pod- 
czas jej wystąpień na zewnątrz. Mianowicie doszło 
do wiadomości wydziału, że niektórzy z druhów 
przywdziewają mundur sokoli bez względu na szcze 
gółowe postanowienia regulaminu, które to naduży- 
cią pestakowiono poddać na przyszłość ścisłej kun- 
troli dyrektora „Sokoła“. Dołożyć on ma wszel- 
kich starań, aby zaszczytnej odznaki obywatelskiej, 
jaką jest strój sokoli, nie używano przy pierwszej 
lepszej sposobności. W tym celu uproszono p. Anto- 
niego Piotrowskiego 0 prowizoryczne objęcie 
obowiązków dyrektora, na zastępcę zaś jego powo- 
łano dra Juliusza Bandrowskiego. Równocze- 
śnie komisyi prawniczej polecono zmienić dotychcza- 
sowy regulamin dla druhów w stroju 
sokolim w tym kierunku, aby dla dyrektora i 
jego zastępcy zastrzedz stosowną ingerencyę i wła- 
dzę wykonawczą. n: 

Uchwalono żakże uprosić grono pań kra- 
kowskich, aby się zajęły sprawieniem sztan- 
daru dla związku Sokołów polskieh, 
który w miesiącu maju faktycznie zawiąże się we 
Lwowie. 

. Wrostolė przyjęto kilkadziesiąt zgłoszeń na człon- 
ków „Sokoła* krakowskiego. 

Rada szkolna krajowa nchwaliła na posiedzeniu 
z dnia 17 bm.: Wyrazić Piotrowi Świdnickiemu, na- 
uczycielowi szkoły łudowej w Jastonowie, przy spo- 
sobności przeniesienia go na własną prośbę w stały 
stan spoczynku, uznanie za długoletnią gorliwą i 
skuteczną służbę nauczycielską. Zatwierdzić nomina- 
cyę ks. Wincentego Qzajkowskiegy, rz.-kat. probo- 
szcza w Rawie, na duchownego członka Rady szkol- 
nej okręgowej w Rawie. Przekoztałcić od 1 września 
br. następujące szkoły ludowe: na sześcioklasowe 


8 et. d) Wiktor OCzermak: „Pamiętniki Jana Chry- 
zostoma z Gosławic Paska“. Lwów, 1892. Cena w 
oprawie 16 ct. e) Lueyan Tatomir: „Chrzest Li- 
twy“. Wydanie drugie. Lwów, 1891. Cena w opra- 
wie 8 ct. 

Błąd druku Stowarzyszenie młodzieży handlowej 
krakowskiej na sprowadzenie zwłok 6. p. Teofila Le- 
na'towicza złożyło kwotę dziesięć złr, a nie 
100, jak to wczoraj mylnie ogłeszonem zostało przez 
dodanie w druku jednego zera do ofiarowanej kwoty. 

P. Emil Friedlaender, rodem z Tarnopola, otrzy- 
mał po ukończeniu studyów w Wiedniu i Pradze 
na uniw. Karola Ferdynanda stopień doktora wszech 
nauk lekarskich. 

P. Jan Dybowski, rodak nasz, otrzymał katedrę 
w paryskim instytucie agronomicznym. 

Koncesya. Hr. Stanisław Żółtowski otrzymał kon- 
cesyę na rozpoczęcie robót przedwstępnych techni- 
cznych linii kolei lokalnej z Borysławia przez Steb- 
nik, do stacyi Gaje Wyżne, drogi żel. Drohobycz— 
Stryj. 

Z izby sądowej. Przed Trybunałem Sądu przy- 
sięgłych w Krakowie rozpatrywaną była sprawa do- 
konanej w styczniu b. r w mieszkaniu p. Madejew- 
skiego kradzieży kasy wertheimowskiej, zawierającej 
pieniądze i papiery wartościowe. O kradzieży samej 
i pochwyceniu spraweów donosiliśmy w właściwym 
czasie. Po przeprowadzonej rozprawie, na mocy wer 
dyktu przysięgłych, Trybunał skazał winnych: To- 
masza Gronowskiego na 8, Antoniego Słomniekiego 
na 4 lata ciężkiego więzienia, obostrzonego jednym 
postem co miesiąc, a Stanisławę Gronowską na 2 
lata ciężkiego więzienia. Po odcierpieniu kary mają 
być Gronowscy wydaleni z granie państwa, jako 
obcy poddani, 

Wieża tumu berlińskiego, którą starano się dwu- 
krotnie napróżno obalić przy pomocy dynamitu, ru- 
nęła sama. Major Gerdiug, który wraz z kilku żoł- 
nierzami zajęty był zakładaniem min nowych, usły- 
szał pierwszy złowrogie szmery i spostrzegł, że mu- 
ry, nadwyrężone dawniejszemi eksplozyami rysują się 
coraz więcej. Rozkazał więc natychmiast żołnierzom 
opuścić miejsce niebezpieczne i sam co tchu się cof- 
nął z blizkości pękającego kolosu. Trzy minuty pó- 
źniej rozległ się huk straszny i wieża runęła. Potę- 
żua masa gruzów oznaczą miejsce, gdzie wznosił się 
olbrzym, który nawet dynamitowi urągać się zdawał. 

Dziennikarstwo w Rosyi i Anglii r. 1893. Po- 
dług najnowszego spisu, wydanego przez bibliogra 
ficzną spółkę w Moskwie, wychodzi bieżącego roku 
w Rosyi 753 pism czasowych w 112 miastach, a 
mianowicie: w Peterburgn 221, w Moskwie 89, w 
Warszawie 74, w Rydze 25, w Kijowie 22, w Odes- 
sie 19, w Tytisie 18, w Kazaniu 11, w Saratowie ; 

i Charkowie pe 10, w Jurjewie (Dorpacie) i Mita- azónióse R re ALH hel | Nad 840 8'80 
wie po 9, w Rewlu 7, w Woroneżu, Irkucku, Ni- |2 i M yA. > 

żnym Nowgorodzie, Orenburgu i Tomsku po 6 itd. 
Z całej liczby 758 pism czasowych, uwolnionych 
jest 244 od cenzury, reszta zaś 509 ulega cenzurze 
poprzedniej. Pod względem terminów czasowych, 
wychodzi 118 codziennie; 225 raz, 54 dwa razy, 
29 trzy razy w tygodniu; 156 raz, 98 dwa razy, 
3 trzy razy w miesiąc; l raz w rokn, 4 dwa ra- 
zy, 4 trzy razy, 18 cztery razy, 17 sześć razy, 1 
siadm razy, Ż ośm razy, 3 dziesięć razy w roku, 
a 28 w dowolnych terminach w roku. Co do języ- 
ka, drukuje się w rosyjskim języku 593, w polskim 
68, w niemieckim 46, w estońskim 12, w lotew- 
skim 9, w ormiańskim 6, w traneuskim 5, w gru- 
zyjskim 4, w hebrajskim %, w fińskim 1, w kirgiz- 
skim i rosyjskim 1, w tatarskim i rosyjskim 1, w 
sartowskim i rosyjskim 1, w polskim i rosyjskim 1, 
w rozmaitych językach 3 pisma czasowe. Pod wzglę- 
dem treści w całej powyższej liczbie pism czaso- 
wych, jest 98 teologicznych, 94 urzędowych, 12 pe- 
dagogicznych, 15 dziecinnych i ludowych, 14 pra- 
wniczych, 42 gospodarczych, 52 lekarskich, 8 bi- 
bliograticznych, 210 powszechnych politycznych i li- 
terackich, 6 wojskowych, 86 technicznych, 7 histo- 
rycznych, 9 przyrodniczych (których przedmiotem 
historya naturalna), 7 humorystycznych, 16 muzy- 
cznych i teatralnych, 6 modnych, 14 poświęconych 


Koktrewicza z Liska do Sanoka, Franciszka Wols*iego 
z Brzeżan do Sokala; Franciszka Sobola z Kozowy do Zba- 
raża, Konstantego Teliszewskiego z Turki do Buczacza, 
Karola Wanieka z Zydaczowa do Komarna, Józefa Grom- 
niekiego z Komarna do Brodów, Wincentego Czechowicza 
z Wojniłowa do Brzeżan, Włodzimierza Lewickiego z Wi- 
śniowczyka do Kozowy i Artura Pedrackiego z Dubiecka 
do Turki. 


Składki. W Administracyi „Nowej Reformy" złożyli 
pp. Konstanty Budzynowski 50 et, Ignacy Smalec 50 ct., 
L. P. 30 ot.. zamiast wieńca na trumnę śp prof. Seredyń- 
skiego dla Macierzy śląskiej. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W sobotę 22 kwietnia: Na dochód Wandy 
Siemaszkowej po raz pierwszy „Hrabia Jerzy“, ko- 
medya w 3 aktach Stanisława Graybnera. 

W miedzielę 23 kwietnia: Po raz drugi 
„Hrabia Jerzy“, komedya w 3 aktach Stanisława 
Graybnera 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


= „Życia“, dwutygodnika młodzieży lwowskiej 
numer 7 z dnia 15 b m. (tym razem nie skonfisko- 
wany), zawiera następujące artykuł; : „Polityka“. 
Kwestya żydowska. Nowa zdobycz knuia, Pedagogi- 
czne wykształcenie nauczycieli. Ruch stowarzyszeń 
akademickich w kraju. Zapiski, 

Pomimo trudności, z jakiemi pismo to młodziutkie 
ma do walczenia, widocznym jest jego pomyślny 
rozwój. 


Dział ekonomiczny. 


Targ wiedeński. (Targowica Ru dol fsh eim). 
W czasie od 15 do 18 b. m. przywieziono jaj 
810.000 i około 2850 kilogramów masła. Za 1 złr. 
można było otrzymać od 42 do 43 jaj pierwszej 
jakości lub od 4k də 45 ja' średniego gatunku, 
Ceny masła: za kilogram masła  śmietanko- 
wego od 1-20 do 1:30 złr., masła wiejskiego 
od 1:10 do 120 złr., zwykłego masła targowego 
od 095 do 1:05 złr. 


Z targów zbożowych. 
Kraków, 18 kwietnia. 


dzyyzówidcyy MP WEW, 706: 43 sę Epic 
Masła za garnice pó, GE: 2: mdli SZK) 
Spirytus na 95° Tralesa za hektolitr. . . —— 1T6— 
Okowita na 809 Tralesa za hektolitr : . —— "460 
Wyka za 100 kilogramów . . . . . . 570 6— 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego), 
Kraków, dnia 20 kwietnia. 


wczoraj | dziś dziś 
g. 10 w.|g. 6 ranojg. 2 pop. 


Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Temperatura 

w stopniach Celsiusza 
Kierunek i moc wiatru 


745'9 mm|744-7 mu|742-1 mm 


-+39,6 


+20,9 |1493 
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W Stryju, 4-klasową męską w Złoczowie i 4-klaso- i A informacyjnych (zawierających ogłosze- Wileotność Ted "alk en=dh=<W 
wą męską w Wadowicach; ua pięcioklasowe nowego nia i adresy), 28 rozlicznej mięszanej treści. 50 + RÓS na 65% 80% 37% 
typu: 5-klasową mięszaną w Kamionce; 4-klasowe Dla porównania udzielamy tu podobny wykaz | _ (W odsetkach) | o 

: e , R $ s x - 
szkoły w Skale, Borszczowie, Radziechowie, Bieczu, pism czasowych, wychodzących w Państwie Wielko- Stan nieba r 10 8 


Brytańskiem, wyjęty z Newpaper Press Directory 
z r. 1898. Wszystkich wydawanych tamże gazet 
liczą 2.268, z której to liczby wychodzi w Anglii 
1.768 (w samym Londynie 459, a na prowincji 
1.308), w Wallii 102, w Szkocyi 214, w Irlandyi 
166, na wyspach brytańskich 24. Gazet codzien- 
nych wychodzi w Anglii 146, w Wallii 7, w Szko- 
cyi 20, w Irlandyi 17; oprócz tego wydawanych 
bywa miesięcznie, kwartalnie i t. d. 1.961 dzienni- 
ków, tak iż liczba wszystkich pism czasowych wy- 
nosi 4.229. 


Półwsiu Zwierzynieckien, Lubaczowie, Tarnobrzegu, 6d BUP R cuim. 


Dębicy, Radomyślu, Sokołowie, Kolbuszowej. Grybo- 
wie, Szeżereu, Podwołoczyskach, Andrychowie i Ni- 
sku; 4-klasowe męskie i żeńskie w Bóbree, Dobro- 
milu i 4-klasową żeńską w Złoczowie na cztcrokla- 
sowe: 2-klasową w Łobzowie, 3-klasową w Sędzi- 
szowie, 3-klasową w Tłustem i 8-klasową żeńską w 
Andrychowie. 

Wyłączyć gminę Stanisławczyk z zakresu szkoły 
w Hermanowicach, powiatu Przemyśl i gminę Oskrze- 
sińce z zakresu szkoły na przedmieścin Kuekiem w 
Kołomyi i zorganizować w Stanisławczyku od 1 
września 1894, a w Oskrzesińcach od 1 września 
br. osobne szkoły ludowe. Zorganizować szkoły lu- 
dowe od 1 września br. w Sance, powiatu Chrzanów 
iw Wojciechowicach. pow. Przemyślany Ustanowić 
osobnych nauczycieli religii rzym. i gr. kat. dla 
szkół ludowych w Bóbrea od 1 września br. Zamia- 
nować nauczycielami szkół ludowych: Edwarda Jan 
kowskiego kierującym Nauczycielem 2 klasowej szkoły 
w Zborowie, Jadwigę Krausównę nauczycielką star- 
szą 3-klasowej szkoły w Łopatynie, Wiktora Bali- 
ekiego kierującym nauczycielem 2-klagowej szkoły 


Uwagi: Rano mgła. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 
Wiedeń, 20 kwietnia. Na pierwszem posiedze- 


Ze Stowarzyszeń. 


== Polskie akademickie Stowarzyszenie ,,0- 
gnisko* w Wiedniu obchodzić, będzie dnia 6 go 
maja b. r. uroczystym, publicznym wieczo- 
rem pamiątkę nadania Konstytucyi 3-g0 
maja. u 

W części artystycznej wieczoru wezmą udział 
pierwszorzędne siły artystyczne. Udział swój przy- 
rzekli już: śpiewaczka koncertowa panna Bronisława 
Wolska, która w dłuższej wycieczce artystycznej po 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, kupuje 


:| przybyli tu dzisiaj w południe o godz. 13 minut 


KANTOR WYMIANY 


dzeniu Sejmu Austryi Niższej nowomianowany 
marszałek krajowy Gudenus miał mowę przy 
objęciu laski marszałkowskiej i w mowie tej 
wspomniał o zasługach swego poprzednika, po- 
czem zalecał spokój i przedmiotowość w obradach 
sejmowych. 

Wiedeń, 20 kwietnia. Na zażalenie dawniejsze- 
go burmistrza miasta Liberca, dr. Schueckera i 
wiceburmistrza Pradego o pokrzywdzenie ich w 
prawach wyborczych przez konstytucyę zagwaran- 
towanych, orzekł dzisiaj trybunał państwa, że w 
tym wypadku nie było naruszenia przepisów kon- 
stytucyi, przeto zażalenie nie jest uzasadnione. 

Bozen, 20 kwietnia. Połączony pociąg cesarski 
przybył tu wczor.j wieczór o godzinie 8 minut 
50: zatrzymał się tu przez pół godziny, podczas 


Belgrad, 20 kwietnia. Były poseł do Skupczy- 
ny Piotr Maksymowicz mianowany został mi- 
nistrem sprawiedliwości. 

Bukareszt, 20 kwietnia. 
płynął w zupełnym spokoju. 

Konstantynopoł, 20 kwietuia. Sułtan padał 
wielkiemu wezyrowi najwyższe odznaczenie: or- 
der „Imtiaz“. 


Wezorajszy dzień u- 


Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej, 


Kurs w wal. 
austr. 
złr. ot. 


dnia 20 kwietnia 1898 r. 


której bawiący tu arcyksiążę Albrecht i arcy- ZA ORZODU arug x pap OBO, aż A A 
księżna Stefania powitali cesarza niemieckie- J J ug Pe 
ry A p: 6 . | Austryacka renta złota . . . . .|117) 40 
go i jego małżonkę. Poczem cesarstwo odjechali 5% austryscka renta (marcowa) 96! 75 
EE, a. nuku stacyi Ala. | Akcye banku austro-węgierskiego . .|989| — 
a, 20 kwietnia. Wczoraj wieczór przybyła tu Akcredkredoiowe 345| — 
cesarska para niemiecka i otrzymała telegram od Lona s y a aE JIGO 20 
króla Humberta z powitaniem w imieniu całej W, ‘Bai ua ts ię" II = 
rodziny królewskiej. F LA >= 34... A CJ "Q1 
Praga, 20 kwietnia. (Z sejmu czeskiego). Pos. E oi Ae ra D Ei 


Richter interpelował w sprawie zajść w Kolinie. 
które stoją w łączności z dawno przygotowanemi 
podmowami Zapytywał, czy rząd jest gotowy do 
wystąpienia przeciwko temu, aby współobywate- 
lom wyznania mojżeszowego napowrót zapewnić 
bezpieczeństwo. 


Namiestnik odpowiadając na interpelacyę pp. 
Tourinskyego i Gregra o sposobie załatwienia 
memoryału, jaki mu gmina miasta Pragi przed- 
łożyła w sprawie zajść w krajowej Radzie szkolnej, 
oświadczył, że memoryał dołączony teraz do in- 
terpelacyi nie jest identyczny z owym, jaki Ra- 
da miejska przedłożyła, wyrażając w nim krytykę, 
do której nie jest upoważnioną. 

Gdyby memoryał Rady miejskiej ograniczył się 
tylko do faktycznego przedstawienia stanu szkol- 
nietwa niemieckiego w Pradze, namiestnik byłby 
go wziął pod gruntowną rozwagę. 

Dalej oświadczył namiestnik, że w Radzie szol- 
nej krajowej nie wyrażano się bynajmniej nieży- 
czliwie o reprezentacyi miasta Pragi, ani nie ob- 
winiano jej o niechęć ku szkołom niemieckim. 
Wprawdzie padały niektóre wyrazy ostrzejsze, je- 
dnak to nie powinno zadziwiać wobec stosunków, 
jakie w Pradze panują. 

Namiestnik odwołuje się w końeu do praskiej 
reprezentacyi miejskiej, aby kierując się zasada- 
mi ludzkości i natehniona duchem pojednawczym 
popierała szkolnictwo, nie bacząc na spory naro- 
dowe i polityczne. 

Berlin, 20 kwietnia. Keichsanzeiger pisze z po- 
wodu srebrnego wesela królewskiej pary włoskiej, 
że naród niemiecki sercem i duszą bierze udział 
w uroczystości jubilenszowej królewskiej pary i 
upatruje w cesarzu Wilhelmie wyraziciela uczuć 
całego narodu niemieckiego, jego szacunku i mi- 
łości dla królewskiej pary włoskiej, której życzy 


Banknoty banku niemiec. za 100 m | 59| 75 

Wiedeń 20 kwietnia. Ruble 127 25. Cena nafty 
1825—20-50. Spirytus 1520. Zyto 6:78. Psze- 
nica 7:86. Owies 6'05. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Dr. Adam Asnyk. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE 


Austryacka specyalność. Cierpiącym na żołą- 
dek poleca się użycie prawdziwych proszków Sei- 
diickich Molia , jako wypróbowanego od wielu lat 
środka domewego, wzmacniającego żołądek i podnie- 
cającego czynność trawienia. Pudełko 1 złr. 

Wyseła codziennie za pobraniem pocztowem apie- 
karz A. Moll, e. k. dostawca nadworny, Wien, 
Tuchlanben 9. — W aptekach na prowincyi należy 
żądać wyraźnie preparatów z ochronną marką i pod 
pisem Molla. 


WILHELM FENZ 


długich lat szezęścia i szczęśliwego panowania i - w Krakowie 
spełnienia zamiarów króla Humberta, zmie- 5 o 
rzającyeh do uszczęśliwienia ludu i do utrzyma- poleca swoje składy i wystawę 


nia powszechnego pokoju. 

W dalszym ciągu Reichsanzeiger nadmienia, 
iż podróż cesarza Wilhelma do Rzymu jest no- 
wym dowodem trwałości węzłów, łączących oba 
te mocarstwa pomiędzy sobą i z Austro- Węgrami. 

Rzym, 20 kwietnia. Pogoda wspaniała , miasto 
ożywione. Tysiące gości zjeżdża z prowineji i z 
zagranicy. 

Rzym, 20 kwietnia. Arcyksiążę Rainer przybył 
tu wczoraj o godzinie 4 minut 55; uroczyście 
powitany został przez króla, książąt, ambasadora 
austryackiego, ministrów, generalicyę i naczelni- 
ków władz. 

Król i arcyksiążę objęli się i dwa razy serde- 
cznie się ucałowali. Muzyka zaintonowała hymn 
austryacki. Po przejrzeniu kompanii honorowej i 
po zwykłych przedstawieniach, król i arcyksiążę 
wsiedli do powozu i pojechali do Kwirynału po- 
witać królową. Podczas ich przejazdu przez mia- 
sto ludność witała króla i arcyksięcia radosnem 
okr/ykami. 

Rzym, 20 kwietnia. Oboje cesarstwo niemieccy 


na pierwszem piętrze. 925 40 
paf Woda liliowa i krem ogórkowy. 

p Portmonetki i woreczki na nową monetę. 
S$" Pozytywki i muzyczki nakręcone i z korbą. 


„ZAKOPANE“ 


Łazienki Stanisława Krzeptowskiego na Kru- 
pówkach, ots%rte przez cały sezon letni, 10 ga- 
binetów z urządzeniem do wszelkich procedur 
hydropatycznych. Służba kąpielowa dobrze wy- 
ćwiezona. Zabiegi wodolecznicze według wska- 

zówek i pod nadzorem lekarskim. 


(954 1 3) 


Wyszła z druku broszura p. t. 


„Stefan Buszczyński i jego testament", 


Przyczynek do dziejów naszych. 
(Z portretem). 
DET Oona. 1 zir. ZIE 
Czysty dochód na rzecz Tow. „Szkoły ludowej“. 
Do nabycia 
w Administracyi „Nowej Reformy“ i w księgar- 
niach po cenie | zir. za egzem. 272 


45. Na dworcu powitali ich oboje królestwo wło- 
Scy i wszyscy książęta z rodziny królewskiej. 

Wilia-Pianore, 20 kwietnia. Stambułow, Gre- 
kow i reszta bułgarskiej świty przybyła tu z Flo- 
rencyi na uroczystość ślubu księcia Ferdynanda. 

Bruksela, 20 kwietnia. Ministeryalne rozporzą- 
dzenie zabrania wprowadzania wszelkich wybu- 
chowych materyałów do Belgii; dla strzeżenia 
granie zarządzono osobne środki. 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 


Filii c. k. uprzyw. z prowincyi uskutecznia 


i sprzedaje pod naiko- A P ię odwrotną pvuztą, b 
sprzedaje poi wto: Galic, Banku Hipotecznego Ser prowizyi. 


doliczenia prowizyi. 


Galicyi i Bukowinie, na dalszy, stały pobyt, powró- 
cita do Wiednia; profesor muzyki pau Michat Dru- 
cker, dyrygent kwartetu smyczkowego, koncertmistrz 
byłej orkiestry wystawy muzyczno-teatralnej ; wiolon- 
czelista pan Tevbald Kretschiman, członek kapeli nad- 
wornej, solista orkiestry opery wiedeńskiej, dyrygent 
kwartetu smyczkowego, a:anżer słynnych „Novttd- 
tenabende"; profesor muzyki pan Józef Skalicki, zna- 
ny i ceniony kompozytor; wirtuoz pianista pan Wot- 
tawa, uczeń Liszta i Leszetyckiego; dalej nowo za 


w Czukwi, Maryę Tokarską młodszą nauczycielką płacą | ządają 
7-klasowej szkoły żeńskiej w Brodach; Tomasza Po- 
larczyka kierującym nauczycielem 2-klasowej szkoły 
w Łętowni, ks. Eugeniusza Kozaniewicza nauczycie 
lem religii gr-kat. w 4 klasowej szkole męskiej w 
Żółkwi, Jana Wertyporocha nauczycielem szkoły lu- 
dowej w Laszkach królewskich, Grzegorza Matel- 
skiego w Gajach za Rudą ad Załośce, Olgę Maj- 
kowską w Mykietyńcach. Lougina Tarnawskiego w 


Kraków, dnia 20/4. 

(Bez bieżącego kuponu). 

Ruble papierowe . 
M:rki niemieckie |. 
20-to frankówka złota . . . . . „. . | 9 65| 975 
6%/, Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 |103 — | — — 
4']40/, Pożyczka krajowa galio. za złr. 1001100 KCJLO1 5( 
4% Obligacya poż. kraj. z r. 1891 . 95 2:|] 96 25 
49, Obligacya poż. kraj, kor. z r. 1898. .| 95 25| 96 25 


za 100 rubli [126 — |127 50]40j, Pożyczka kraj 1891 
EE jowa z r. 4. 
za 100 mar | 59 YC] 60 2: PON Pożyczka koronowa z r. 1893 


AESH l Per [EE 
40/, galicyjski fundusz propinacyjny . . | 96 90| 97 60 Listy zastawne. 
5° Óbli . komun. Banku kraj, za złr. 100]102 —| — —f30/, Boden-Credit alig. öst. z pr. za złr. 100 [114 78]11E 5 
lo g a) 


4'la®h Obligacye pożyczki kraj za złr. 10(|100 50|101 20] 4/40/, Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 zèr. 100|100 —|ICO 60 

. « „| 95 60] =- —4 4°% Bank krajowy galicyjski za złr. 100 [100 75]101 25 

| 95 60] 96 30] 5%, Bank kraj. oblig. komunalne za złr. 100 102 5C|103 20 

| 23 54] 25 —| 2", Banku austro-węgierskiego za złr. 100 |.00 30|101 — 
40/, Banku austro-węgierskiego za złr. 100 |100 30J101 — 

407, Banku hip. węg. z premią za złr. 1001132 —|132 50 


Losy miasta Krakowa . . a . 


Wiedeń, dnia 19,4. 
Obligł długu państwa 
(bez bieżącego kuponu). 


La 8 Yl 


y R 4: KA ści awozdanie | poz i . a: | &'o galicyjski fi i jiny. . .{ t6 8( 10 y 
e e E Tauno Ez i szkoły ię. kwartet smyczkowy Druckera i Słowiańskie Asa, IŻ zasliw, Ratkytcaj ła 29 106 |100 zt 101 25 50/, Renta austr papierowa . za złr. 1 80] Budapesteń. losy Baxylika na Śzłr.w.a.| 880] 9 20 
„BDO ECA szkolnego krajowego Z lustracy stowarzyszenie Śpiewaków, cieszące się pod kierun- | »*/, Obligi komunalne Banku kraj. II. Em |101 —|r02 —|B'ła n srebrna |. za złr. 50] Kredytowe austr. . . . na 100 złr. w a.|201 50]202 25 
realnej we Lwowie, „, |Kiem kapelmistrza pana Aleksandra Buchty rówvym | 4"% Listy zastawne Tow. kred. ziem. + | 97 —| 98 — ffo » au FAN 28 Ar. 117 61] Krakowskie . - - * * na 20 złr. w, a.f 24 —| 24 50 
Polecić do nżytka przy uzupełniającej nauce ksiąž | rozgłosem, co „Wiener Mi r ros | os A s „no fna Emei 86-50] o7zolata fad papier: nowa „za zdr. = > [Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr w.a | 19 75] 20 25 
kę: Stylistyka kupi a, slowa, wydanie | pertbund“ o .©uer Mannergesangverein 1 „SC 4 ią" lo e pg A  „|i00 solio1 3.|4% renta waluty koron. 200 kor. . b] 96 9Ł] Szerw. Krzyża węgierskie na 5 złr w.a | 13 16] 13 70 
o ò upiecka i przemysłowa, 893 UE Baj m Banku hip. z prem. 10*/, |109 80|110 80 Ah Losy z T. 1854 na 250 złr. . za 148 75] Rudolfa > + « . na 10 gżr. w.a | — —| 25 — 
drngie. Opracował dr. Karol Benoni. Lwów, 1 . Wieczór odbędzie się w sali testynowej hotelu Ro- 30 ka n * aar. za 46 lat [oo S6lt01 zc” » "Z ™ 1860 na 500 złr . za - [148 50] Stanisławowskie . . . na 20 złr. w.a I 36 —| 38 — 
Nakładem Towarzystwa pedagogicznego. (ena W | nachera (I, Schellinggasse 4). Poczatek o godzinie aHa lo n s A : 1024. „|u00 —|icO 80f*łe ni E: Nr na 100 złr. . że s67 50 ostatnia: 
oprawie 48 et. Polecić na premia i do bibliotek dla|7'j, wieczorem. W stęp (krzesło) AR 30 cube p, Król. Pol. za rubli 100 |.00 2:|t01 5u „ 721. 1864 bez °% całe . za fft 8 7E dywid. | Akcye bankowe i kolejowe. 
młodzieży szkół ludowych następujące książki Wy- Biletów nabyć można w lokalu à n ee Y" DAD eee GE 7E 


A „Ogniska“ (VI, 
Langegasse, 44, drugie schody, drzwi 22) codziennie 
od godziny 12 do 1 i od 5 do 8 wieczorem i w 
nadwornym składzie nut Alberta J. 
Gutmana (gmach opery nadwornej), 


dawnietwa Macierzy polskiej: a) Władysław Szy- 
biński. „Uprawa roślin pastewnych*. I. Okopowe. 
Lwów, 1890. Cena w oprawie 16 ct. II. Żielne ro- 
śliny pastewne. Lwów, 1891. Cena w oprawie 36 


Lwów, dnia 19 4. 
Kolei galicyj, Karola Ludwika po 200 złr. |218 —|221 — 
Kolei lwowsko.-czerniow..-jas. po 200 złr [3:9 —|262 — 
tkeye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 | 65 —| — — 


Obligacye korony węgierskiej. 8 
lo Renta papierowa . . . za złr. 
i% węg. renta waluty koron. 200 kor. 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. za złr. 


‘la Losy ( isańskie (Theis-Keg ) za złr. 


Anglobank . d i na 200 złr. [154 60155 — 
— — T- Bankverein Wiener . . na 100 złr. 125 [126 10 
gn 45] i4—| Kred. dla handlu i przem. na 160 złr (345 — |345 50 
53 75| 19— | Kreditbank węg. aligam. na 200 złr. tu3 --|408 75 
43 50| 24*— | Galic. Bank hipoteczny na 200 złr |:10 — - 
11:— Laenderbank „ . . „ na Ż00 złr. | 56 50]257 10 


ct. b) Łąki i pastwiska, przez autora książeczki: 
„U nas taki zwyczaj“. Lwów, 1887, Cena w opra- 
wie 6 et. c) Franciszek Kozdraś: „O zakładaniu i 
ntrzymaniu sadów". Lwów, 1888, Cena w oprawie 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHST 


Kraków, Rynek główny, linia A—B. 


Przeniesienia. Minister sprawiedliwości przeniósł 
notaryuszy Konstantego Stupnickiego z Buczacza do Śnia. 
tyna, Ignacego Krausa z Sokala do Kołomyi, Antoniega 


t/o 


P 


ta’ /o 


Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. | — —-|215 — 
5oj, Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 [101 — |101 70].*/, galicyjski fundusz propinacyjny . 
Bijąt/ Listy zast. Banku kraj. d 
„Tow. kred. ziem. za złr. 100 | 00 70]101 4(]+0(, Galicyjska pożyczka koron. z r. 1893. 


IMA 


46-704 Austro-węgierski . na 600 złr. |'89 —|191 — 
y7 40] 14—| Unionbank. . . . . na 100 złr |-638 75| 65 75 
97 -—|130-7:] Ferdynanda Północna . na 1050 złr |:955--| :962-- 
96 40| 8-4(| Karola Ludwika . na 210 aft |:19 30]220 — 
13:— | Liwowsko-Czerniowiecka na 200 zh | 6l 2:] 61 -- 


Obiigacye indemnizacyjne. 


za złr. 100 L00 50101 20|40, Gal. pożyczka krajowa z r. L891 . 


„ okr. 56 złr. 100 | 97 — 

kupuje i sprzedaje pod majuorzysiniejszemi warunkami krajowe i zagr niczne papiery, akcye 

listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecania z prowincji 
uskutecznia edwrotną pocztą bez doliczania vrewiz i. 


— =| 9. Oblig indem Wewier za 100 złr 


PpoppopSczzzpnzyzzzzzzzzzzzn 


4 Nr. 91. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 21 Kwietnia 1893. 


Wszelkie nowości wiosenne i letnie na suknie i okrycia 


jako to: 889 3 5 


na 
XXIII. Walne Zgromadzenie Wełny kolorowe i czarne, Kamgarny, Korciki, Satyny, Muśliny, Kretony, Zephyry, 
Stowarzyszenia oszczędności i kredytu |Płócienka oraz Perkale białe francuzkie surowe na bieliznę, Płótna, Bielizna 


urzędników i służby c. k. kolei pań- i stołowa, Chustki i t. p. | f 
stwowych w Galicyi, Kaszmir amarantowy na koszulki sokolskie 
które się odbędzie d. 23 kwietnia 1893 poleca magazyn 


ajina mayeng oms bara st JOZEFA NEUWERTA i SYNA 


rzystwa muzycznego (gmach teatralny, I piętro, 
wohód od ulloy Teatralnej). ; h 
Kraków, Sukiennice DL. 1. 
Próbki na żądanie opłatnie. 


Zaproszenie 


Porządek dzienny : 
1. Sprawozdanie z czynności za rok 1892 : 
a) Rady nadzorezej , 
b) Dyrekeyi, | N 
e) Komisyi rewizyjnej. 
2. Udzielenie absolntoryum Radzie nadzorczej 
i Dyrekcji. 
3. Rozdział czystego zysku. 
4. Zatwierdzenie trzech członków Dyrekcyi i 
trzech zastępców na rok 1893/94 (3 47). 
5. Wybór pięciu członków Rady nadzorczej i 
jednego zastępey ($ 61 statutu). 
6. Wybór Komisyi rewizyjnej, składającej się 
z dwóch członków ($ 9 i. h.). 
4. Wybór Komitetu przedwyborczego ($ 91 i.), 
8. Wnioski Rady nadzorczej co do wysokości 
a) Premij na fundusz pogrzebowy, 
b) zasiłku pogrzebowego na rok 1893. 


Rada nadzorcza: 
Staalsław Dembiński, Mieczysław Lang 
prezes. sekretarz. 
Dyrekeya : Makusz. 952 i 


BDCACE GOCOGOKGE 
Nasiona ostatniego zbioru 
Koński ząb "i" Virginias 


` pastewne, Oberndoriskie, 
Buraki Am Eckendorfskie, 


Buraki éwiklowe, tudzież 
Marchew 73**""2, Stela. 


ską, poleca 


Stanisław Feintuch 


w Krakowie. 946 L 


O0000000000090 


L. 37.982/1/92. 


Ocłoszenie lieytaoyi. 


Magistrat stoł. król. miasta Kra- 
kowa podaje do powszechnej wia- 
domości, iż celem dostawy naf- 
ty do oświetlenia przed- 
mieść miasta Krakowa i 
budynków miejskich w cza 
sie od I czerwca b. r. do 
ostatniego maja 'IS94 r. 
odbędzie się w d. l maja (po- 
niedziałek) b. r. w Wydziale eko- 
nomicznym Magistratu o godz. 12 
w południe pubłiezna licy- 
tacya za pomocą ofert opieczę- 
towanych, marką stemplową na 50 
ct. opatrzonych. 

Wadyum wynosi 00 złr. 

Należycie ostemplowane dekla- 
racye pisemne (oferty) będzie się 
przyjmować jedynie od właścicieli 
kopalń i fabryk nafty. 

Warunki licytacyi można przej- 
rzeć w Wydziale ekonomicznym 
Magistratu w godzinach biurowych 
od godz. 11 do 2 z południa. 

Zastrzega się, iż oferenci obo- 
wiązani są przy licytacyi złożyć 
próbkę w iłości 3 litrów z dosta- 
wiać się mającej nafty. 943 1 


Magistrat stot, król, miasta Kraków, 
dnia 14 kwietnia 1898. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych 
Gości, zwiedzających Tatry, o otwarciu 


Restauracyi 


w Nowym Targu 
w Hotelu Herza. 


Lokal urządzony z wszelkim komfor- 
tem na sposób zagraniczny. Kuehnia 
prawdziwie domowa, potrawy 
zdrowe, smaczne, pe cenach 
mader tamich, porządek i czystość 
wZOrowa. . 

Obsługa szybka. 

Posiadam większy zapas wim sta- 
rych, jak najlepszych , likie- 
rów, Cegnaców itp. 

Prowadząc już dłuższy czas ten inte- 
res po największych miastach , dobrze 
obeznanym jestem w tym zawodzie i 
wszelkim wymaganiom gości w zupeł- 
ności odpowiem. 

Mocno w to wierzę, że jak wszędzie 
tak i tutaj, zaskarbię sobie wszystkich 
Gości pracy mej uznanie, których wzglę* 
dom się polecam 

z najgłębszym szacunkiem 


Antoni Góll 


katolik, restaurator. 


Realność *"** 


za Wisłą, składająca się z domu muro- 
wanego 2 ogrodem fruktowym, w pię- 
knem położeniu. z widokiem na Wawel, 
jest do sprzedania z wolnej rę- 
ki. — Wiadomość u p. Głowackiego w 
biurze szpitala św Łazarza w Krakowie 
D o 


Do wynajęcia 
3 lub 5 pokoi, przedpo- 
kój i kuchnia, na II piętrze. 

Wiadomość: ulica Krowo- 
derska, L. 36. 940 2 3 Ks. Leon Pastor. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


tres, lekarzy-wynalazców, U1. de I Arbre-Sec, 46, w PARYŻU, 

4 na leczenie radykalne RUPTUR. Do tego czasu bandaże służyły 
<BR jedynie do podtrzymywania ruptur. Doktorowie MARIE roz- 
wiązali zadanie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 
pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego, który ściąga nerwy, 
z wzmacnia je bez wstrząśnień ı bolu ı skutkuje w prędkim czasie 
uleczenie zupełne. — POJEDYNCZE franków 30. PODWÓJNE franków 50 wraz z informacją. 


J. Zaplłatalski 


w Krakowie, Rynek Linia A-B. 
poleca w wielkim wyborze 


Rekawiczki letnie 


bawełniane, niciane, fil d'écosse, pół jedwabne damskie, męzkie i dziecinne. 
GORSETY w NAJNOWSZYCH FASONACH. 


Krawaty męzkie, kołnierzyki, mankiety, spinki i wszelkie przybory do szycia 
i krawieczyzny po cenach najtańszych. 893 4 10 


S więjp own woz | 


$ Związek dandiowy Kółek rolniczych 8 


M 
w nowo urządzonym lokalu x 
przy ulicy Pijarskiej, L. p 


35 lat DOWOdZENIA meara ieran uprzywilejowany na lat 15 doktorów MARIE 
=> a 


0 82 gI 


utrzymuje na składzie 911 33 


x towary kolonialne i spożywcze 
w oraz późne artykuły w zakres gospodarstwa 


x domowego wchodzące. Sprzedaje również 


nasiona i nawozy sztuczne x 


pod gwarancyą najlepszej jakości. 
IF Cenniki na żądanie gratis i franco. TĘ 


Ó ZAKAAIPOKEKK. 


[folia Proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie kazdego pu- 
dełka wydrukowany jest orzeł 
i frma A. Moll. 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszyci 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka. 
zaflegmieniu, zgadze i chroni 
o©znem zaparciu stolca, w cier 
piemiach wątroby  zastojach , 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszych chorobach koblecych 
zapewnił od wielu lat tym pro- 
szkom obszerne wzięcie. 


OSTRZEŻENIE. 


BG Fałszywe wyroby hędą sądownie ścigane. TĘ 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


SKa I sol Moll 
At z kin ian SE 

i jeżnli każda flaszka opat t ką och: A. MOLLA i za- 

Tylko prawdziwe Sinisi ponm ołowiana wa. MODEL onna 1 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szeze* 


golnie jako Środek uśmierzający do wcierania przeciw rwamiu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skntkiem zaziębienia, działa wzmawniająco na muszkuły i nerwy. 


Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 


239 16 52 
Główny skład wysyłek u A M)LL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben 


Uprasza się P T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 


Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : F. Gralewski, W. Rsdyk, A. Siedlecki, F . Sobie 
rajski, K. Wiazniewski, handle : At. Feintuch. 


Gospodarzom wiejskim 
i właścicielom majątków 


którzy z daleka i głębiej położonych dolin muszą sprowadzać 
wodę dla swych dworów 

wysyła na żądanie A.N I". EKUJIN , pierwsza morawska fabryka 
wodeciągów, pomp, 

wiatrakowych motorów, klozetów i kąpielo- 

wych urządzeń, 371 il 50 

w Hranicach (Mahr. Weisskirchen) darno i opłatnie kosztory- 

sy na urządzenie samodzielnych wodociągów. 


MY Ceny zniżone o 15%- PE 


TOWARZYSTWO POWROŻNICZE 


w Radymnie 
Ntowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i sub= 
weneyenowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swaje 


LJ id m u LJ n 
wyroby powrożnicze i sieciarskie 
tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gur- 
ty do wybijania wózków, chodniki na korytarze itp. 

Wszelkie roboty jako to: makrycia salonowe na stół, firanki 
do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliw- 
skie, hamaki, sieei do polowania, sieci na konie od much 
i śniegu i t p. wykonywane bywają starannie na osobne zamówienie. 

Towarzystwo posiada swe składy komisowe: 
we Lwowie: Centralny Bazar krajowy; w Przemyślu: Bazar im Zyblikie- 
wieza; w Stanisławowie : Bazar powiat. Towarzystwa handlowego; w Łań- 
cucie: Towarzystwo produkcyjne i handlowe; w Dębicy: Tow. handlowe; 

w Tarnowie w handlu Antoniego Świderskiego. 
Cenniki gratis i franco. 

Dyrekkcya 265 4 12 

Marceli Swiechowski. 


952 13 


Papi.  tabryki Braci 


zakład ogrodniczy 
J. LT ENGL Ei IR A 
Kraków, ul. Karmelicka, 54, 920 3 5 


poleca Fzanownej P. T. Publiczności piękne 
drzewka ozdobne jak 


Akacye kuliste, Lipy, Kasztany itp, 
Nasiona buraków pastewnych. 


W aptece Józefa W. Tomaszew- 
skiego w Zurawnie jet atata posadą 


magistra farmacyi 


zaraz do objęcin. — Miesięczna płaca 
0 złr. i wikt. 899 33 


Do sprzedania 
sok malinowy piękny, klarowny, rubino- 
wej karwy. Loco Zurawno, bez naczynia 

litr 30 centów. 


a om A" i 
Carbolineum 


jedynie prawdziwe z 819 2 12 


fabryki Carbolineum w Amstetten 
Avenarius & Schranzhofer 


Wiedeń, lll., Hiaupstrasse, 84. 


Najlepsza i najtańsza ochrona wezy- 
stkioh przedmiotów z drzewa, wy- 
stawionych na zmiany powietrza. Uznany za 
najskuteczniejszy środek przeciw grzybo- 
wi w pomieszkaniach i wilgoci 
w manrach ; bardzo prosty sposób uży- 
cia, piękna bronzowa barwa. 

Ostrzega się przed naśladowniotwami pod 
nazwą „Carbolineum“. 
Należy żądać zawsze z oryginalną od lat 
okcło 20 zastrzeżoną patentem marką 


„Avwenariusć. 
4 r 


Preparaty odmładzające 


nadlekarza sztabowego Dra Mil 
iera , sporządzone podług przepisu lekarskie- 
go i przez lekarzy z dobrym skutkiem używa- 


zawiadomienie. 


Papę dachową, 


nteresowanych zawiada- |cement, gips murarski, sztukater- 


miam, że weksli z mo- 

im podpisem, sądownie 
lub notaryalnie niel?galizo- 
wanym, płacić nie będę. 

Aron Krumholz 


938 3 4 ze Szlachtowy. 


Do sprzedania. 
Większy, w ruchu będący, 


Urowar w Krakowić 


doskonale urządzony i bardzo ren- 
towny, wraz ze znajdującymi się w naj- 
lepszym stanie budynkami gospodarski- 
mi i mieszkalnymi, obszernym ogrodem 
i około 1600 kw. sążni placu, które jako 
parcele budowlane zużytkować się dają. 

Bliższych wiadomości udzieli ad wo- 
kat Dr. Izydor Deiches w Kra- 
kowie, Plac WW. Świętych, Il. 904 3 3 


Praktykant 


z ukończoną II klasą realną lub gimna- 
zyalną , w wieku lat 14, zna,dzie zaraz 
miejsce w handlu kolonialnym 


W. Leśniowskiego 


Kraków, ul, Karmelicka, 46, 923 3 3 
Bulion 
wyborny do nabycia po 5 złr. za 

kilogram w handlu 90233 


ski i nawozowy do uprawy roli, 
najlepszej jakości rurki gliniane do 
897 Osuszan'a łąk poleca 2 to 


Skład materyałów budowlanych 


Wiktora Lublinera 
w Krakowie, ul Stradom, L. 1851 ul. Dietla L. 44, 


Majątki ziemskie 


z budynkami murowanemi, żywym I martwym 


inwentarzem. Cena Dług 

1/172 2000 morgów złr. 165.000 złr. 80.100 
2/127 1260 m 150.000 „ 70.00 
3/94 1538 » 60.000 w„ 12.000 
41182 960 , w 85.100 „ 50.000 
5/183 870 , » 55.000 „ 45.000 
6/171 285 , n 36.000 „ 12.000 
7/157 180 ,„ » 22.000 „ 10.000 
8/130 100 s » 25.080 „ 7.000 
91299 85 „ a las) > 46.000 
10/152 80 " » 17.000 5.000 


Rliższej wiadomości udzieli: J. Próchnik, 
Lwów, Jagiellońska, L. 2. 814 4 6 


Plac pod budowe 


mierzący frontu 26 metrów, a powierzchni koło 
200 sążni kwadrat., położony w Śródmie- 
ściu , blisko plant, jest pod korzystnemi wa- 
, runkami do sprzedania. 93223 
Wiadomość u p. J. R., uliea Zwierzy» 
niecka, L. 25, I piętro, drzwi na prawo. 
m AE PWB | 


Exorki 


we wszystkich gatunkach i rodzajach oferuje 
najtaniej Pragska parowa fabryka korków Stern 

& Renner w Pradze, Klemensgasse, Il. 
Ilustrowany eennik na żądanie darmo. Zastępey 
poszukiwani. 910 4 30 


I piętro x.;, 
składające się z 6 pokoi, 2 przedpokoi, 
kuchni, kredensu itp. od I lipca do wy- 


; | cierzowej,oaznerwowe drżenie rąk 


Tom. Góreckiego w Krakowie, 


ne i polecone przeciw wszelkiego rodzaju sta- 
nom osłabienia u starszy ch i miod- 
szych mężczyzm „ powstałyci skutkiem 
rozstrojenia nerwów, tajnych grze- 
chów młodości i wyazdań, zaczem 
idzie merwowe osłabienie kości pa- 


najęcia przy ulicy Studenckiej 7 


a AAA 
Najwyżaze odznaczenia na pierwszych wystawach światowych 
od roku 1867 począwazy, 


Liebiga Ekstrakt mięsny 
służy do natychmiastuwegu 
przyrządzenia doskonałego 
rosołn posilnego, jakoteż do 
poprawienie i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo- 
darstwie domowem przy 
mależytóm użyciu, nietylko 
nadzwyczajna wygodę 
lecz także wielkie zab- 
szczędzenie. — Wyciag ten jest 
też niemniej znakomitym 


BMG” Należy zawsze żądać wyrażnie: mg 
Liebi 
ieDio': 
Company 
środkiem wzmacniającym dla 


EKSTRAKT MIĘSNY. Z 


Wyciag ten jest wtedy tylko prawdZiWy, m ażcay peazia. 3 


na etykiecie każdego słoika w miebieskiej barwie się zaajduje. 
Głowny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austryi- Węgier : 
Karol Berck, c.k, austr. nadworny dostawca w Wiedniu, 
1, W'ollzeile 9. 


Do nabycin we wszystkich większych handlach tewarów korzenych, łakoci i towarów 
aptekarskich, tudzież we wszystkich aptekac 


i móg. Preparaty te przywracają znękanemu 
ciału siłę młodzieńczą i elastyczność. Poleca 
się szezególniej jako środek wzmacniający prze- 
ciw osłabieniom nerwowym i wy- 
czerpaniu siły męskiej (impoten- 
cyi. — (ena z dokładnym lekarskim przepi- 
sem użycia 3 złr. 10 ct., pocztą o 25 et. wię 
cej. Skład tych wypróbowanych preparatów St. 
Georgs-Apotheke, Wien, Y., Wim- 
mergasse, 33, 
dokąd wszystkie pisemne zamówienia adreso- 
wać należy. 218 7 12 
Składy : w Krakowie w aptece E. Stock- 
mara, we Lwowie u Mikolascha. 


Trawę miodową 


(holcus lanatus) 
własnej produkeyi , świeżą i pe 
«ią, -przedaie Zarząd Ubrzeża po: | 
zta Łapanów po 4 zir. zu ko- 
rzec wraz z workiem i wolną odstawą 
do kolei. 436 19 20 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od L maja 1892 
wecituug CZASU ŚrOGLEOWEO - © uropejskiege. 
Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza). 


7.03 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa | do Podwołoczysk ma ie w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, m 
SP PSR 4 m w» » Z Podgórza-Płaszowa f w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza. 
8.00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa | do Lwowa ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwa- 
8.1 

4 


wach światowych od roku 1867 począwszy. 
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Ntjwyżłsze odznaczenia na piernszych wysta- 


Najwyksrze odznaczenia na pierwszych wystawach światowych 
od rokn 1867 począwszy. 


10 , å » n» n Z Podgórza-Płaszowa j dowa i Nadbrzezia. , , 
10.30 przed połnd. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa do Podwołoczysk ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyo, w Rzeszowie 
10.40 z Podgórza-Pł. do Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. 


do Suczawy Przez Lwów ma połączenie w Rzeszowio do Jasła i N. Zagórza. 


do Pedwołoczysk ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia , w Ja- 
rogławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa 


9.20 wieczór pociąg pospiesz. Nr. I z Krakowa 
9.28 i „ 2 Podgórza-Pł. 


> n » n 


z Podgórza-Pł. 


10.55 w nooy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
11. * z. z Sin + i Stryja. Od l lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa. 
SaN apoi 7 BIO "Z a 4 Pi dgórsa=BiR j do Tarnowa ma połączenie w Podgórau-Płaszowiedo Żywca. 
1.00 popołud. pociąg mięszany s Krakowa ę 
1.15 dj n. n u Podgórza-Płaszowa do Wieliczki. 
8.50 rano pociąg mięzzany z Krakowa do Husiat q ; 
: s ł yna przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, ma połączenie w Kalwaryi do 
sh przed połnó AT AA Paz ER l, Wadowi« i Bielska, w Suchy do Żywoa i Zwardonia, RR Sączu do a 
915 ą P.a WE „przystanku J i Koszyo, w Zagórzanach do Gorlie. 
7.06 wieczór pociąg mięszany z Krakowa. ) 
7120 , n ze Zwierzyńca | do Onyrowa przez Suchę, N. Sącz, N, Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do Wa- 
7.25 , „ osobowy z Podgórza-Pł. dowie, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa. 
4281 , z rj Be AR J 
b. iąg mięsza dgórza- Płaszo 
Pe > ża Š ~ aa || 5 rzysta, j do Ośwlęcima. 
215 popołud. pociąg mięsz. z poi 4 
j = s ze Zwierzyńe 
384 5 3 d z Podgórza-Płaczowa de Oświęcima. 
2.40 A z M TIR przystanku 
5.50 popołnd. pociąg osobowy £ ow 
6.05 E iporór ; i : = z Podgórza-Płaszowa l do Żywca. 
6.11 n n m n przystanku f 


Przyjazd do 


4:50 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza -PŁ. 
5:00 


Krakowa (względnie Podgórza). 
z Podwołoczysk ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w .ze840 ria do Jasła. 


z Suczawy przez Lwów. 


n » ię aon a Krakowa 
612 rano pociąg pospiesz. Nr. 2 do Podgórza Pł. 
2 
ze Lwowa ma połączenie w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dę- 


6.20 n Pm n UNE) ową 
2.15 po poł. pociąg osob. Nr. 14 do Podgórza-Pł. 


2.25 „ » n, za n » „ Krakowa biey od Rozwadowa i Nadbrzezia w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. 
8.09 wieczór Ti Ka Nr. 16 do Podein -p t z Podwołoczysk ma połączenie: w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza 
D e s 9 p : 
i r z Podwołoczywk ma połączenie: w Przemyślu od Husiatyn -, Stanizławowa, Stryja 
Ga w nocy pociagi posp. Nr. £ do P ża a przez Chyrów zabroni od Bełaca, Sokala i Rawy Ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
5 z R z z n sn Pomp w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzesia, w Tarnowie od Koszyo, Orłowa i N. Zagórza, 
sa KŁ pa =” RO róża i z Tarnowa ma w Podgórzu-Pł. połączenie od Żywea. 
p ; s n s : 

Let: rano pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Pł ) z waellgzki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie w Bierzanowie do pociągu Nr. w kie- 
K , n n „ Krakowa runku do Lwowa. - 

100 wieczór „ „o, (52 , Podgória-Pł. Pociąg Nr 452 ma połączenie w Podg.-Pł. do poo. Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
i n =, 5 owa . 3ącza i N. Zagórza. 

5.40 rane pociąg osobowy do Podgórza przyst. 

5.46 s n n n A łaszów z Hinsiatyma przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połączenia : w Jaśle, 
0% È n  Mmięsz.  , AGE Usg od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlie. 

i |. > akowa 

R pa oko 24% kapa KA z Huslatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połączenia: w Jaśle od 
00 0 ” t E a | zułoriaa Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlie, w N. Sączu Z Urłowa, w Suchy od Zwarde- 
Tis ać p uj A Krakowa ni» i Zywea, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. 


10.12 przed poł. pociąg mięsz. do Podgórza przyst. 
10.18 n n n n » n Płasz. 


10.22 ,„ á s 5 „ Zwierzyńes z Oswięcima. 


— Ep Á a A a a mp nm pa Nm "p „e „a 


10.37 A » s „ Krakowa 
a wieczór pociąg mięszany do Podgórza przyst. 
8.5 m n łasz. 02 0 
9.07 x 2 3 K Zwierzyńca z Oświęcima. 1211 1 
9.22 ś P 5 A akowa 
8.24 rano pociąg osobowy do Podgórza przystanku 
u 2 À z Płaszowa z bywca ma w Kalwaryi połączenie z Wadowie, 
SK «s 6 ; " Krakows f 


Rozkłady iazdv w formacie kiaszon. nabyć możns po cenie 10 ct. wa wszyst. staeyach e. k. kolei vańst. lub u konduktorów. 


Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni 4, Szyjewski. 


a. "WH 


7 Mz. 


